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Przegląd polityczny.
Królowa serbska Natalia znów mocnp za

szkodziła sobie w opinji publicznej. Jak przed 
dwoma miesiącami, gdy do dzienników podała 
ugodowe punkta, przedstawione jej przez króla, 
tak i teraz opublikowaniem w Timesie swej od 
powiedzi, przesłanej konsystorzowi belgradzkiemu, 
odsłoniła ona przed szeroką publicznością szcze
góły domowyeb rozterek i rzeczywiste, a w czę
ści trzymane dotąd w tajemnicy i pokrywane dy- 
Bkretaem milczeniem powody, d k  których p o 
wstała sprawa rozwodowa. Musimy powtórzyć to, 
c°  jużeśmy o niej powiedzieli dwa miesiące te- 
la,n  była może nieszczęśliwa w małżeństwie, ale 
2 pewnością jest nieszczęśliwa w doborze dorsdz- 
ców. Wielka dla niej szkoda, iż będąc tak długo 
królową, nie zapomniała, że w panieństwie nazy
wała się tylio  panną Kieszczanką i zachowała ma- 
jńery może przyjęte w odeskiem towarzystwie, ale 
bynajmniej nietolerowane w aferach królewskich.
* dziwna to, że królowa nic uwzględnia opinji 
•for, do których wprowadziło ją  małżeństwo, a 
Natomiast widocznie za wiele dba o zdanie tych 
kół, które żadnego wpływu mieć nie mogą na 
przebieg jej gprawy.

Joj zarzuty me doszły jeszcze do rąk kon- 
Bystorza belgradzkiego, a już się pojawiły w T i
mesie i zsmias- ją  uniewinniać, owszem potwier
dzają mniemanie ogólne, że nie dorosła ona do 
BWego stanowiska jako królowa i jako kobieta, tj.

stanowiska politycznego i socjalnego. Zaiste, 
król Milan nie potrzebuje lepszego adwokata swej 
Bprawy nad s.m ą królowę Natalję.

Times opowiada, że zarzuty królowej były 
zredagowane przez nią bardzo ostro, pełno w nich 
było wieloe drastycznych opisów i faktów żenują
cych a takich, których udowodnić nie sposob. 
Dopiero jej Bzwagier, książę Jerzy Ghika, skłonił 
Ją do złagodzenia tonu zarzutów i powoławszy 
do narady dwóch rumuńskich adwokatów, ułożył 
ostatecznie akt wysłany do konsystorza, a tak 
brzmiący:

1. Jeżeli królowa odzywała się obraźliwie o 
królu przed obcymi i gościom jego w królewskim 
Pałacu czyniła afronty, to było wynikiem prze
bijającego wzburzenia i teraz żałuje ona słów, 
które w takich razach wypowiadała. Lecz wszyst
kie Bceny tego rodzaju pochodziły z obrażonego 
Uczucia i były następstwem mnóstwa otrzyroywa- j 
Uych wiadomości o królu, przyczyniających jej 
ból i upokorzenie.

2 Na zarzut, że utrzymywała stosunki z 
wrogami króla, odpowiada królowa, że u  serbscy 
politycy, którym ona okazywała swe zaufame, 
Łie byli królewskimi wrogami, lecz tylko polity
cznymi przeciwnikami Garaszoiuna i innych po- 
Stępowyoh ministrów. Ci politycy, jak n. p. Ri- 
sticz, Gruicz, Horwatowicz, bywali sami mini- 
Btrami i posiadali zaufanie króla. Przyjaźń kró
lowej dla rouyjikiego posła Persianiego me mia- 
ła nic wspóintgo z polityozuemi intrygami. Kró
lowa stanowczo utrzymuje, że przeciwnie ci 
hnuistrowie, którym król ufa, są jego najgorszy- 
ku doradzcami, a natomiast jej zaufani są oddani
królewskiemu domowi.

3. Na zarzut, że nakłaniała króla do abdy
kacji i *  tym kierunku działała, odpowiada kró- 
bwa, że małżonek jej sam często wypowiadał 
Bamiar oddania rządów. Gdy on to w telegramie 
do niej uczynił wnet po wojnie z Bułgarją, cały 
kraj tak był wzburzony, iz jej się zdawało ko- 
kiecznem co rychlej utworzyć regencją i dla tego
*  odpowiedzi telegraficznej caiiuem pomi
ę ł a  stronę uczuoiową. Zresztą wówczas pie
lęgnowaniem rannych była tak znuzona umy
słowo i fizycznie, że nawet do głowy jej me 
Przyszło odradzać krolowi, albo wynurzać się 
przed nim z sympatjami ; przytem była przekona
na, że król jest całkowicie zajęty myślą o abdy
kacji i oia tego utwierdzała g j  w tym zaimarza, 
kie wspominając o niczem innem. Ona była pe- 
*ua, że aietylko do niej, ale i do ministrów i do 
°*łonków ciała dyplomatycznego król wysłał taki 
Barn telegram z Niszu- O a tak często a zawsze 
Całkiem na serjo wypowiadał zamiar abdykowama,

że ona po otrzymaniu tego telegramu myślała 
tylko o tem, co jej wypada uczynić jak najprę
dzej w interesie jej syna. Królowa utrzymuje , iż 
nigdy nie nakłaniała króla do abdykacji, lubo 
cie skrywała przed nim, że jaj zdaniem, jeśli on 
złoży ciężar rządów, królestwo nie znajdzie się 
w kłopocie bezkrólewia.

4. Na ogólne zarzuty, że jest nietowa- 
rzyskiego i niekcbiecego charakteru, odpowia
da królowa, że jej małżeńskie życie s z c z e li
wem nie było, lecz wypełniała ona swe mat
czyne obowiązki, a resztę oddawała na sąd 
Przedwiecznego.

Otóż jest cała odpowiedź królowej. Przy
znaje ona wszystko i wszystko uniewinnia. Jest 
to sposób widzenia rzeczy, z którym można się 
zgodzić, jeśli za podstawę przyjmiemy, że życie 
tak rozdzieliło małżonków, iż w sercu Natalji 
wygasło wszelkie życzliwe uczucie dla króla; ale 
z którym nie można się zgodzić, j< śli będziemy 
zdania, że niezmiernie rzadkie są wypadki, w któ
rych kobiecie wolno jest nie mieć żadnych wzglę
dów dla ojca jej dziecka. A nadewszystko nie 
możemy nazwać właściwem tego, że królowa opu
blikowała swą odpowiedź i przez to domyślnemu, 
a często zanadto nawet domyślnemu ogółowi da
ła wejrzeć w tajniki politycznych i domowych
przyczyn, które wywołały sprawę rozwodową. Nie 
przysłużyła się Serbji, ani dynastji Obrenowiczów, 
której nadzieją jest jej własny syn, a sobie za 
szkodziła, bo sfery dynastyczne niemile spojrzą 
na to apelowanie do szerokiego ogółu, a prze
cież te sfery, nie zaś ów ogół, mogą mieć jakiś 
wpływ na przebieg rozwodowego procesu.

Pani Adam w swym miesięczniku N owette ; 
Bevue znowu zrobiła odkrycie, dowodzące „dwu- t 
języczaości" polityki niemieckiej. Opowiada ona 
dzieje „bułgarskich dokumentów” i usiłowań ber
lińskich ku urządzeniu zjazdu w Szczecinie. Sze
roko opowiada pani Adam jak cesarz Wilhelm I 
starał się o wizytę wnuka jego, cara, lecz nada
remnie. Raz hr. Szu wałów w rozmowie z hr. Her
bertem Bismarkiem wspomniał o bardzo rozpo
wszechnionej w Petersburga pogłosce o bezna
dziejnym stanie zdrowia sędziwego cesarza. Hr. 
H. Bismark odpowiedział: „Cesarzowi bjdoby bar
dzo przyjemnie, gdyby car naocznie raczył się 
przekonać o f  Je żywości tej pogłoski*. Hr. Szu- 
wałów natychmiast o tam zatelegrafował do Pe
tersburga, a wnet potem cesarz Wilhelm sam na
pisał, zapraszając wnuka do Szczecina. Car już 
postanowił przyjąć wezwanie, kiedy w tem „taj
ny goniec* przywiózł mu do Kopenhagi „bułgsr- 
skie dokumenta*, składające się z noty niemie
ckiego ambasadora w Wiedniu ks. Roussa i trzech 
listów ks. Ferdynanda do hrabiny Flandrji. Przej
rzawszy te dokumenta i przekonawszy się z nich 
o dwujęzyczności polityki niemieckiej, car odpi
sał cesarzowi Wilhelmowi H, że „rozkład jego 
podróży nie pozwala mu przyjąć zaprosin do 
Szczecina, o ozem zawiadamiając, car dodaje, ja
ko jeBt szczęśliwy, iż zdrowie cesarza jest zado- 
walniające*. Otrzymawszy tę rekuzę, w Berlinie 
natychmiast ogłoszono, że „ze względów na stan 
zdrowia cesarza podróż do Szczecina nie odbę
dzie się". Ks. Bismark wnet polecił swemu syno
wi udać się z Anglji do Oatendy i tam z pomocą 
króla belgijskiego i włoskiego posła przy dworze 
hiszpańskim hr. Maffei zebrać dowody, mogące 
uspokoić cara.

W końcu pani Adam podaje nieznany do
tąd, wrzekomo autentyczny, czwarty list ks. Fer
dynanda do hrabiny Flandrji, w którym on po
wiada: „Jeśli ks. Bismark uważa, że ze wzglę
dów na straszliwe komplikacje, do których on 
nie jest przygotowany, musi zaprzeczać własnym 
czynom i dokumenta ogłasza za sfałszowane, to 
oczywiście Dostępowanie takie potrzebuje mojej 
aprobaty. Jestem zmuszony zgodzić się na za 
przeczenie i nawet pozwolić na to, że będą mię 
uważali za autora fałszerstw, bo inaczej popar
cie, jakie mi okazują Niemcy wnet się zmieni 
w wojnę."

Puszczono pogłoskę, że Porta za zapłatę 30

miijonów franków ofiarowała Bułgarji zupełną 
niezawisłość. Pol. Uorr. praeczy tej wiadomości.

Wczoraj z w. książętami i ministrem wojny 
car wyjechał z Petersburga do Elizabetgrodu na 
msnewra.

Jego podróż po południowych prowincjach 
carstwa i po Kaukazie potrwa dwa miesiące.

Korespondencje.
W iedeń 3 wrześni*.

(?) Wiedeń bankietuje, strzela, chorągwiami 
powiewa, z pokoju dę  cieszy, zdumiewa się na 
widok długotrwałej i w zlata jącej ciągle haussy 
na giełdach, a o politykę się nie troszczy. Wię
cej ludność obchodzi nieznośne zimno i deszcz, 
który znowu leje, a w Tyrolu i Salzkammergucie 
nawet śniegi padają. Jubileuszowy festyn strze
lecki nie cierpi jedntk na temperaturze, wszystko 
się odbywa podług programu, a że nareszcie i 
teatra już się otworzyły, więc Wiedeń tak wyglą
da, jak gdyby już sezon jesienno zimowy się roz
począł.

Pierwsza wiadomość sezonowa polityczna 
przychodzi z Pragi. Riegar zwołuje na 16 b. m. 
autonomiczny kongres czeski z całego kraju, że
by położyć koniec grzesznej i bszrozemnej agi
tacji młodoczoskiej, żeby rozpatrzeć całą działał 
nośó klubu czeskiego w Radzie państwa i w Sej
mie czeskim pod względem prawnopolitycznym i 
narodowym, jako też pod względom kulturowym, 
ekonomicznym i społecznym. Postanowienie to 
przewódzców czeskich jest doniosłym aktem, a 
pragnąć tylko można, żeby im eię dzieło powio
dło, żeby zdołali zgorszeniu i b&łamuctwu tamę 
położyć.

Skutki pobytu carowej i następcy tronu ro
syjskiego w Gmundenie, odwiedzin cesarza i narad 
familijnych nie objawią się od razu, lecz nie ule
ga to wątpliwości, że lubo zjazd to był familij
ny, zgoła nieurzędowy, jednakże już przez sam 
fakt, że odbył się w Austrii, że odbył sie po 
zjeź izie w Petorhofie a przed zjazdem we W ie
dniu, nabiera on znaczenis. W czem leży to zna
czenie, jakie okr.żą się skutki zjazdu, daremnie 
by było już dzisiaj chcieć zgłębiać lub domyślać 
się. Powtórzyć muszę, że skutki polityki podró
żnej okazywać się zaczną dopiero po pobycie ce 
sarza niemieckiego w Wiedniu i w Rrymie. Tym
czasem trzeba zapamiętać jak dalece Niemcy po 
nieudanych dotąd kenfetKEcir w Peterhofie i w 
Darijś utarają się o przyjaźń Szwecji, jak wy
raźną jest tendencja wciągnięcia Północy... do 
służenia interesom pokoju co dzisiaj niestety ró- 
wnoznaczaem jest z interesem zaborczych Niemiec.

Do dziedziny w pewnej mierze poufnym 
rewelacyj należy, co dzisifj z Berlina niemal 
póiurzędownie zostaje odsłonięte®. Telegrafowa
łem wam w swoim czasie, że jednym z głównych 
przedmiotów narad we Friedrkhsiuhe była spra
wa podróży cesarza niemieckiego do Rzymu i 
pewnych kolizyj, które ona wywołuje. Otóż 
przebieg sprawy był następujący.

Gdy cesarz niemiecki dał znać królowi 
włoskiemu, że ma zamiar z kolei go odwiedzić, 
król Humbert odpisał, *e będzie się czuł szczę
śliwym, jeżeli będzie mógł cesarza w Rzymie, 
w Kwirynalo, jako gościa powitać. Tym sposobem 
król włoski z góry, sam, kwastję miejsca roz
strzygnął, wyrsźnie Rzym wymieniają-, lubo w 
zawiadomieniu ze strony Niemiec wcale o miej
scu ziazdu mowy nie było. Gdy następnie w 
skutek tej zamierzonej podróży zaczęły liberal
ne pisma niemieckie i włoskie dworować sobie z 
papiestwa i przedstawiać, ze to cesarz niemiecki 
właśnie Rzym wybrał, został tem Watykan niemi* 
le dotkniętym i dał to do poznania, a nuncjusz 
wiedeński Gslimberti uskmrżnł gię na nap iście 
przed posł«m niemieckim w Wiedniu ks. Reussem, 
w skutek czego napaściom umiano koniec poło
żyć i Watykanowi stan rzeczy wyjaśniono. Ksią
żę Bismark nadto wysłał do Papieża uspakajają
cy telegram, w którym tłomaczył konieczność 
przymierza W łoch z Niemcami, ażeby w Europie

zapewnić przewagę zasad pokojowyob. Podobnie 
uspokajające zapewnienia otrzymał W&tykan także 
s Rzymu. Rząd włoski uwiadomiony o tych spra
wach, polecił przeto Criapiemu porozumieć się 
w tej mierze z ks. Bismarkiem, a rezultatem 
porozumienia jest, że pudróż do Rzymu cesarza 
niemieckiego i jego tam pobyt odbędzie się w 
takich warunkach, aby było wyrsźaie z&msrkowa- 
nem, że odwiedza on tam dwóch ptnujących. 
Watykan zdaje się nadto liczyć na to, żo Niem
cy nie przestaną wpływać na zsłatwienie kwestji 
papieskiej, która nawet dla panujących w ich po
dróżach stwarza ambarasy i kolizjo.

Berlin  2 września.
(:) Namiętnie i brutalne, z bezczelnością 

wykształconą przez trzydziestoletni system rzą
dowy, a z nienawiścią taką, iż zdaje się, 
byśmy byli w przededniu olbrzymich rasowych 
walk i średniowiecznych praktyk, toczy się w 
prasie zawzięty spór między żydami a chrześ 
cj&nami.

Z umysłu postawiłem żydów na pierwazem 
miejscu, bo oni zajmują je w życiu, oni są pa
nami Niemiec, jak to niezbicie wykazuje Gaseta 
Krzyżowa. Nie wzruszajcie ramionami, patrząc 
na „antisemickie hece", wyprawiane przez to 
p ism o; ono jest tylko echem prądu, który głę
bokim nurtem toczy się po całych Niemczech. 
Mógłbym naliczyć kilkadziesiąt pism świeżo za 
łożonych na prowincji dla zwalczania hegemonji 
żydowskiej, a wydane przez me hasło odbrzraie- 
wa sympatycznie w najszerszych warstwach na
rodu. Ani treść hasła, ani namiętność, z jaką po
wołuje się je do życia dziwić me może. Bo za
iste, czyż nie jest to bolesne dla germańskiego 
ilemienia, że ono po tak długich dziejach, po 

wszystkiem, co zrobiło dla ziemi swojej, musi ją 
co roku opuszczać dziesiątkami tysięcy i szukać 
przytułku w Ameryce, w Afryce, na wyspach 
Spokojnego oceanu, a tymczasem tu, w jego wła- 
Bnym domu, rozsiada się coraz szerzej plemię, 
które w dziejach cywilizacji europejskiej nia nie 
zrobiło, a prawa obywatelskie zyskało dopiero od 
lat czterdziestu. Hasło to brzmi jasno, jest 
programem wyraźnym, do którego przyznają się 
junkrowie, protestanci, tworzący stoekerowski o- 
bóz, stronnictwo ludowe (volkspartei), chrześcjań- 
ecy postępowcy i nawet znakomity odłam katoli
ków. Wszyscy oni żądają: 1) aby żydom zabro
niono było gromadne osiedlanie się w miastach; 
2) aby im me wolno było trudnić się dzienni- 
k&iatwm i internami giełdowemi; 3) aby ode
brano im prawo kupowania i dzierżawienia aie- 

4) aby im me wolno było trzymać ani rcmi
botników, ani sług domowych chrześcjaa; i 5) 
aby nie dawano im żadnych urzędów państwo
wych, żadnych przedsiębiorstw publicznych i ża
dnych takich stanowisk przemysłowych, na które 
trzeba mieć konsens.

Długo tłumiona niechęć do żydów buchnęła 
odrazu tak silnia, a namiętność zapłonęła tak go
rącym płomieniem, że liberalne dziennikarstwo 
strwożone umilkło. Dopiero sonnenburska mowa 
cesarza dodała liberałom odwagi. Z wielką prze
biegłością wzięli w obronę mieszczaństwo, niby 
obrażone mową cesarza, i wywołali formalną he
cę przeciw szlachcie, pokazując w ten sposób in
ny cel namiętnościom ludowym. Lecz się zawie
dli. Mieszczanin niemiecki z zazdrością patrzy na 
ozłowieka, mająiego „Ritter von* przed nazwi
skiem, ale nienawiści doń nie czuje. Zresztą spro
stowano niedokładną treść sonnenburskiej mowy 
i ze wszystkiego pozostało tylko to, co libe
rałowie wypisywali o szlachcie, która ich zda
niem została tsm, czem niegdyś była— raubrytter- 
stwem.

Waląc maczugą i w semitów i w antisemi- 
tów, do walki przyłąozyła się prasa rządowa. — 
Piorunuje Posty grzmi Norddeutscherka, lecz za
paśnicy nie zważają na to.

„Sun fakt podniesienia tej walki — mówił 
mi dzisiaj pewien stary poseł z obozu katolickie- 

i go —  J69*' objawem społecznego niezdrowi* ; we
wnętrzna polityka nasza znajduje się na przeło
mie, przybiera charakter anormalny w dzisiejszych

czasach. Czy z tego wynika, że w ogóle jest to 
objaw anormalny? Nie sądzę. Maiemam raczej, że 
to jutrzenka przyszłych społecznych stosunków. 
Coraz częściej musimy sobie przypominać słowa 
wyrzeczone w jednej z ostatnich Encyklik Papie
ża: tolerancja religijna jako społeczno-polityczna 
zasada jest szkodliwa; państwo musi być wyzna
niowe. “

Obok tej dziwnej walki, która daje dużo 
do myślenia, jako rtiloks wszystkiego, co liberal
na teorja w życie wprowadziła i jako zapowiedź 
tego, co prawdopodobnie będzie, — obok tej walki 
jedno tylko budzi w tej chwili pewne zaciekawie
nie : to pogłoska o ustąpieniu ks. Bismarka z urzę
du pruskiego ministra handlu.

Z razu mówiono, że kanclerz całkiem za
mierza usunąć się od życia publicznego, ale te
mu oczywiście nikt nie uwierzył. Dziś zaś mówią 
już tylko o tece handlu, którą kanclerz chciałby 
oddać komuś innemu. Według moich informacji 
n a  r a z i e  o tem mowy nie ma, lecz bardzo być 
może, że kanclerz w końcu zniechęci się do urzę
du, który przez dziesięć lat piastuje bez pożytku 
dla państwa a z wielką szkodą dla swej powagi, 
bo izby kupieckie co kwartału dowodzą w swych 
sprawozdaniach, iż wszystkie jego plany ekono
miczne były bardzo niefortunne.

Przed Sejmem,
Czas przyniósł nam w ostatnim numerze 

ariyauł pióra jednego z najwytrawniejszych na
szych mężów politycznych, mieszczący w sobie 
wszystkie te smutne r(fliksj'e, jakie nasuwają się 
każdemu, kto bez uprzedzeń i baz hołdowania 
modnym poglądom i frazesom patrzy na sprawy 
krejowe.

Artykuł ten opiewa jak następuje .
„W ątpić można, aby błogie usposobienie 

było znamieniem obrad Ss;mu, które rozpoczną 
s:ę 10 września. Wielu jago członków odarwa- 
nych od żywotnych prac rolniczych oraz zasia
dający w Sejmie właściciele gorzelni, niepewni, 
jaki weźmie obrót pierwsza kampanja przy no- 
wem opodatkowaniu, a przeszkodzeni w czuwaniu 
nad jej rozpoczęciem, nie przyczynią się do wy
tworzenia atmosfery swobodnej; tak, że głównym 
przywódzcą stać się może zły  humor. Skoro z ł ś  
Sejm obradować będzie , to życzyćby so
bie trzeba , aby brak kompletu nie stał się 
chronicznym.

Podobno pierwotnie zamierzano zwołać Sejm 
4 wrześni* i podobao Wydział krajowy ze wzglę
du na rolników i właścicieli gorzelń, wyraził był 
życzenie odroczenia obrad. Jeze.i zamienienie 
tarminu 4 na 10 września jest ustępstwem, to 
ustępstwo jeit szczupiem i jednem z tych, kto* 
remi chcąc wszystkich zadowolnió, nikomu się 
nie dogadza.

Czekaliśmy na ów dobry powód, dla którego 
koniecznie obrady sejmowe rozpocząć się miały 
we wrześniu. Dauo do zrozumienia, że jest nim 
zamiar przeprowadzenia przed nowym rokiem 
budżetu państwiwego w Radzie państwa. Powód 
to niezawodnie istotny, tylko trzebaby, żeby sku
tek odpowiedział założeniu, co pozostaje kwestją 
przyszłości niepewnej. To zaś zdaje się być 
niewątpliwem, że sam ten zamiar uczyni potrze- 
bnem wczesne zwołania Rady państwa, a wtedy 
wątpić przychodzi, czy czas między 10 września 
a zebraniem się parlamentu nie będzie szczuplej
szym dla Sejmu niż ten, który niby rozporządzał, 
gdyby go zwołano po pierwszem odroczeniu Ra
dy państwa. Nie należymy do tyeb, którzy gar
dłują za nieskończonością obrad sejmowych; wo
lelibyśmy krótkie a treściwo, niż długie a czcze ; 
wiemy zresztą, że owo upominanie się o długi 
dla Sejmu czas, należy do ubitych frazesów, kto- 
remi się wojuje z rzemiosła, oraz do terminologji 
dziennikarskiej złożonej w drukarniach, którą co 
roku odbija się. Wfiimy, że takie upominauie się 
nietylko nie ma w dzisiejszych stosunkach racji 
bytu nawet jako broń opozycyjna, ale że nie 
odpowiada ani potrzebom, ani życzeniom kraju i 
sejmujących, a że nieraz, gdyby mu się zadość
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Za winy niepopełnione
prsez

E J .  W ern er
przetłómaczyła z niemieckiego H. W.

(Ciąg dalszy),
Rawen stał już plecami do okna i śledził 

**Sde jej poruszenie.
— Jeszcze jedno, Gabrjelo —  rzekł —  był już 

!upełnie spokojny. Do „niego" ani słowa, ani li* 
tery, Barn z mm pomówię.

Gabrjela opuściła pokój i jak senna, machi- 
"^inie wróciła do siebie na górę. 
t Baronowa, przyzwyczajona spać bardzo dłu- 
dal skończyła się ubierać i weszła do ja-
Zaa?L gdzie już śniadanie czekało gotowe, a nie 
sł l* Wssy córki miała po nią służącego po- 

* gdy Gabrjela ukazała się we drzwiach.
Gdzieżeś to była tak długo, moje dziecko—

Wołał* matka. Przecież spodziewam się, żeś na 
w 1 szkaradny czas nie wychodziła do ogrodu.—  
uh eię porządnie zaziębić w tem lekkiem

Brr, zimno —  ale jakże ty wyglą- 
® ożerr Blada, zmieniona — czy się co stało

głosem^6 mamo —  odparło dziewczę bezbarwnym

—  p.Rtrzyła na nią strwożona.
przez chłodny korvt*hr°ra K PrZ8°h° dząC
grzana tańceŁ; n S r i S  * je8ZCZ® tftk/ oz‘. 
dobrze zrobi. e gorącej herbaty, to ci

Gabrjela odsunęła filiżankę.

— Dziękuję ci, mameczko, pójdę do siebie, wy
pocznę trochę, prześpię się.

—  Ależ wuj przyzwyczajony jest widzieć cię 
zawsze przy śniadaniu...

—  Powiedz mu mamo, że jestem cierpiąca — 
wytłumacz mię, nie mogę zostać.

Odeszła do swego pokoju.
Baronowa stała na miejscu zaniepokojona: 

bladość Gabrjeli, niezwykła jej małomówność da
wały jej do myślenia.

W tejże chwili wszedł lokaj barona z o* 
znajmieniem, że Jego Ekscellencja przeprasza, 
lecz nie może przyjść dzisiaj na śniadanie. Pani 
Harder potrząsnęła głową, lecz że nie posiadała 
nadzwyczajnego daru logiki i kombinowania, że 
zresztą nio nie wiedziała o porannej rozmowie 
Gabrjeli z baronem, nie widziała w tem żadnego 
związku. Ruszyła ramionami i zasiadła sama do
śniadania.

W bancelarjaoh napróżno oczekiwano przy
bycia namiestnika. Przychodził on zazwyczaj na- 
tychmiast po rozpoczęciu godziny kancelaryjnej— 
dziś jednak pozostał w swoim gabinecie, oddając 
do załatwienia Moserowi wszystkie pilniejsze spra
wy. Radzca, który chciał go o coś ważnego zapy
tać, powrócił z przedłużoną miną, oznajmiając, 
że „Jego Ekscellencja dziś niełaskawie usposobio
ny." Rzeczywiście, baron wysłuchał raportów sta
rego urzędnika z roztargnieniem i niecierpliwo
ścią, z niezwykłym u niego pośpiechem dal mu 
potrzebne wskazówki i widocznie starał się go po
zbyć jak najprędzej. Radzca, chcąc sobie dodać 
powagi i okazsć, że zna powody „niełaukawego 
usposobienia Jago Eksceilencji," począł mówić z 
uroczyście tajemniczą miną o ważnych depeszach, 
które baron miał przed chwilą z ministerjum o-

trzym&ć, ozem dał urzędnikom pole do najroz
maitszych przypuszczeń.

W pół godziny potem został Jerzy Winter 
feld wezwany do gubernatora. Nio było w tem 
nic nadzwyczajnego: miał i tak składać raporta 
dziś popołudniu; baron musiał mieć później do 
załatwienia inne czynności i dla tego teraz go 
przyzywał. Młody człowiek włożył do teki p o 
trzebne papiery i wszedł do pracowni Rawena, 
nie przypuszozając nio złego. Skłonił się, złożył 
na stole papiery i czekał tylko znaku, aby rozpo
cząć czytanie.

—  Zostaw to pan teraz— raporta mogą pocze 
kać. Mam z panem do pomówienia.

Jerzy spojrzał zdziwiony: teraz dopiero za
uważył zmianę w zachowaniu swego szefa. Pański 
spokój jakim się ten zwykle otaozał wobec swoich 
urzędników, ustąpił teraz miejsca lodowatemu 
chłodowi. Baron stał oparty o biurko i mierzył 
go od stóp do głowy pogardliwym wzrokiem, przy
patrywał mu eię jakby go widział po raz pierw
szy w życiu. Wzrok to był ponury, a zdawał się 
badać każdy rys jego twarzy, wdzierać Bię do głę
bi duszy jeg o : wzrok przeciwnika pełenmotajonej 
nienawiści.

Wszystko to Jerzy odkrył jednym rzut?m 
oka; w jednej chwili naga prawda stanęła mu 
przed oczyma, zrozumiał teraz znaczenie słów 
barona, które dlań zrazu były zagadką; pojął 
w jednej chwili czemu przypisać „mołaskawe 
usposobienie Jego Ekscelencji . Nadeszła zatem 
chwila oddawna przewidzianej katastrofy, a mło 
dy człowiek zebrał całą swą przytomność umysłu 
aby jej mężaie stawić czoła.

—  Miałom dziś z pupilką moją, baronówną II ;r- 
der rozprawę, w której nazwisko pańskie wymie-

inionem zostało, — rzekł baron. —  Wyjaśnień
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pańskich nie potrzebuję, żądam tylko, abyś mi 
pan powiedział, jakiem prawim sprowadziwszy 
młodą osobę z drogi powinności, kazałeś jej za
pomnieć o tem, co winna matce i opiekunowi, 
mów pan I

Jerzy spuścił oczy, duma jego czuła się do
tkniętą do żywego tym niestety, aż nadto słu- 
Bznym zarzutem.

—  Żiem może postąpił, milcząc tak długo. —  
odparł. —  Tłumaczy mię jednak m >je stanowi
sko, które mi nie pozwala wystąpić otwarcie w 
charakterze starającego się o rękę patmy baro
nówny Harder.

—  Rzeczywiście? Ha, no, to w takim razie 
ten sam wzgląd, który panu nie pozwala starać 
się otwarcie o rękę b&ronównej, powinien mu był 
zamknąć usta wtedy, gdyś jej pan miłość swoję 
oświadczył.

—  Tak Ekscelencjo, gdybym był chciał to wy-1 
znanie naprzód sobie ubaitować, duma moja nie 
pozwoliłaby mi na nie. Ale inaczej Bię s^ ło. 
Chwila zapomnienia wyrwała mi z piersi starań- 
nie ukrywaną tajemnicę. Rozum przemówił po i 
nkwczaaie, zastanowienie nastąpiło dopiero wte- ’ 
dy, gdym już nie mógł cofnąć słów moich. Ty
siąc razy mówiłem sonie, że miłość to bez przy
szłości, że stanowisko moja nie pozwala mi ła 
dzić się na razie nadziejami, których spełnienie 
jest niemożebnem.

— Dobrze przynajmniej, że pan to sam uzna
jesz, —  zauważył baron tonem pogardliwie drwią
cym. —  Inaczej byłbym „ j* “ zmuszony przypo
mnieć to panu. J i l i  panna Harder przyrzekła

I panu swą rękę, jasna rzecz, że obietnica ta naj
mniejszej me ma wagi, gdyż uczynioną została 
bez wiedzy i pozwolenia mego i jej matki. R o
mansowe mrzonki i nadzieje wchodzą w zakres

romansów, w życ'u oue nie popłacają. Przykro 
mi bardzo, że siostrzenica moja dała się wcią
gnąć do podobnych niedorzeczności, ale nie bę
dziesz pan zapewne wymagał odemnie, abym je 
brał na serjo.

Pod wpływem lekceważących słów barona 
twarz młodego człowieka spłonęła gorącym ru
mieńcem, w głosie jego czuć było ciągle wzra
stające oburzenie.

—  Nie wiem, Ekscelencjo, —  odparł z gory- 
czą, —  ozy uozucia czyste, prawdziwe, głębokie, 
która się nigdy myślą niegodną nie skalało, za
sługuje na drwiny i s?yderstwo. Dotychczas tai
łem się z niem i również prosiłem o tajemnicę 
pannę Harder, wiedziałem bowiem, że wiele mi 
czasu potrzeba i wiele us lnej pracy, zanim zdo
łam zatrzeć różnice, usunąć przeszkody, które 
nas dzielą Przewiiywsłem i to, że pan baron 
użyjesz wszelkich środków, aby nas rozdzielić... 
Zawinił przyznaję, zasłużyłem może na wy
rzuty, a b  kto sam zna potęgę miłości, tea mnie 
potępić nis może. Nie byłem wszakże przygoto
wanym na to, że p&n gorące moje uczucie we* 
źm bsz za romantyczny wybryk rozbujałej fan
tazji.

—  A za cóż je  mam brać ? —  zapytał baron 
szorstko. —  Sądziłem, że masz pan wszelkie p o 
wody wdzię;znym mi być za to, że się na całą 
tę sprawę z tego stanowiska zapatruję, to tylko 
bowiem może mój wyrok złagodzić. G jybym  wie
dział że pan i Gabrjela na serjo myślicie o po
łączeniu...

—  Nie dokończył, ale mu oerzy z oczu wy
czytał odpowiedź.

(C. d. u-)
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uczyniło, stworzyłoby to i ponoś już stwarzało 
> istny kłopot.

Wiemy przecież także, ża dla należytego 
załatwienia spraw i sprostania zadaniu, pewien 
przeciąg czasu jest potrzebnym. Nie przewiduje 
my, aby danym on był we właściwej mierze, 
przy kombinacji Sejmu zwołanego na 10 września 
i Rady państwu, mającej uchwalić budżet przed 
nowym rokiem. Kombinacja ta jakoś z matema
tyką nie licuje. Dwie zaś sesje sejmowe, ze wzglę
du na koszta, niepotrzebną stratę czasu i odry
wanie ludr.i od zatrudnień potrzebnych, wydają 
się ram rzeczą zbytkową, a zatem nie odpowia
dającą stosunkom krajowym. I tak dziś, jak wczo
raj nie pojmujemy jeszcze dobrze, co było tak 
bardzo naglącego.

Quel besoin si pressant avez vous de 
rimer ?

Nie mogąc 3ejmu:ącym w żaden sposób za
zdrościć tych zbliżających się obrad, nie chcemy 
im ich winszować.

Cenimy sobie bardzo poprawne i dokładne 
załatwianie spraw rozpoczętych i bieżących i w 
tej mierze do każdej sesji sejmowej przywiązuje
my znaczenie: chociaż cd pewnego czasu nia od
powiadają one nieraz i tyra użytecznym acz skro
mnym żądaniom. Zdaniem naszem strata czaau, 
przeeiągłość jałowych obrad, wadliwość uchwala
nych ustaw, maruowanio materjału, niesankcjono- 
wanie ustaw dlatego, że są wadliwie skondyfiko- 
wane nieodpowiednio do obowiązującej konstytu 
cji, słowem, wszystkie powszednie grzechy Sejmu 
pochodzą z braku w naszym ustroju krajowym 
organu, któryby umiejętnie przygotowywał ustawy 
Bejmowe, & badał fachowo i z dobrą znajomością 
stosunków zbyt zresztą rzadkie, lecz nie rzadko 
nieudatne wnioski rządowe.

Ciałem takiem byłaby Rada stanu, mająca 
wyborne w naszem życiu narodowem tradycje, 
do której Najj. Pan powoływałby specjalistów i 
znakomitości w każdej nauce i praktyce, mający, h 
styczność z ustawodawstwem krajewem. Że Wy
dział krajowy wybierany i to nie przez cały 
Sejm, lecz pizew.-żaie przez kurje, zastąpić Rady 
stanu nie może, nie potrzeba dowodzić, zwła
szcza, iż również nie potrzeba przypominać, pod 
wpływem ja b ch  uczuć, nieraz b&rdzo czułostko- 
wych, odbywają się u nas wybory.

Wadliwości wrodzonej naszych instytucyj, 
tern mniej brsku Rady stanu nie zażegna, ani 
zastąpi tak dobrze zbl żająca się jak i poprze
dnie sesje sejmowe, w załatwieniu spraw bieżą
cych. Złe potęguje się z każdym rokiem przez 
ogólne rozluźnienie i przez coraz większy ubytek 
ludzi niepospolitych, a nie zastąpionych.

O inicjatywie zaś sejmowej wyższej i pod- 
nioślejszej a dalej i głębiej sięgającej, o oddzia
łaniu ożywczem na kraj, o jakimś promienieniu 
Sejmu wewnątrz i zewnątrz, o wskrzeszeniu owych 
czasów, w których Sejm wywierał wpływ i na 
społeczeństwo i na swoich i na obcych ; na losy 
kraju i po za krajem —  przestaliśmy marzyć. 
Nw się po temu nie składa, raczej wszystko 
rozkładowo działa - Les effets de lafaillesse sont 
plus prodigieuz, que ceux des passions les plus 
m o le n te s !

Nawet ostatnie ukształtowanie się Sejmu na 
stronnictwa ujęte w formy klubowe, przeszło sto
pniowo z omdlenia w pro stację; pozostały formy 
i to nie całkiem już wynźaie odrysowane na 
szachownicy s- jmowej. Formę zachował klub pra
wicy. Istotą swą, liczbą i tradycją jest cn i musi 
pozostać względnie najsilniejszym i najbardziej 
znaczącym. Zbywa mu, jak wszystkiemu zresztą 
w tych czasach na żywotności. Z nierozwiązaną 
sprawą istotnego w nim przewodnictwa cierpi na 
kalectwo fizyczne, na szczęście wyleczalne. W  
zamian nie brak mu przewodnictw moralnych — 
i platcnicznych. W skład jego wchodzą żywioły 
zespolone mechanicznie nie chemicznie, a przy
mierze, na mocy kiórego istnieje, podobnem jest 
n eco do potrójnego sojuszu odpornego i zape
wniającego zbrojny pokój, lecz niezdolnego nic 
rozwiązać! Damy konia s rzędem klubowi pra
wicy; jeżeli w obecnych swoich warunkach zdoła 
kiedykolwiek zdobyć się ca  prawdziwą i żywotną 
inicjatywę. A co najgorsza, że nie możemy mu z 
togo czynić zarzutu, że znajdujemy raczej jego 
usprawiedliwienia w d/.iwacznein, żeby nie p o 
wiedzieć spaczonem ukształtowaniu się pewnych 
stosunków i zachowaniu się w obec niego równie 
j.*vk w obec wszystkiego, co w kraju z nim zwią
zane, pewnych czynników, wrzekoujyoh przedsta 
wioieli tego co on popierać zasadniczo musi, do
póki będzie mógł.

Tu właśuie zaczyna się niekończąca się 
trigi komedja Inne kluby bardziej chwiejne, choć 
nm więcej czynne, a z nieokrt ślor ą doiąd racją 
bytu, szukają jej i w ciąż za&jdują jodynie w prze 
ciwieńotwie do kluba prawicy i w ciągłej irosce 
czy troskliwości, &by on nie był zwycięzcą. Naj
częściej nie icizia tyle o sam klub i jego hege- 
monję, jak o członków klubu i ich nietylko sej
mową supremacją, ale także zupełnie poboczne 
wrzekome wyższości. Strzela się na komendę do 
klubu aie mierzy się do tego lub owego człozka 
klubu, Na tem tle, frazeologia tromtradratyczna 
i magnacka harce wyprawia i na nich najczęściej 
kończą s:ę bardziej zajmujące obrady i niby 
wyższe cele sejmowe. Osiemnasty wiek już nie w 
miniaturze ale wskrzeszony fotografją na minutę.

I ten obyczaj ośaanastego stulecia trzyma 
W niewoli naszych liberałów i demokratów i na 
62e trrmtatbatyczne organ?, k-ó e może nieraz 
bezwiednie, ale a nałogu są n. rzędriem tego o- 
byczaju. Do największych złudzeń czy też obłud 
zaliczyć trzeba, kiedy tak zwani u nas postępow
cy i ci, co się zowią nienależnymi, występują 
jako przedstawiciele wolnomyślności, demokracji 
i postępu. Są to bowiem po prostu anarchiści 
szlacheccy z przeszłego stulecia, którzy jedynie 
d c  niewygasłych jeszcze całkiem z owej epoki 
uc2uć i namiętności przemawiać umieją i schle
biać im, począwszy od wstrętu do podatku na 
własną obronę, a skończywszy na antagonizmach 
osobistych. Z tego bez wątpienia opłakanego 
stanu rzeczy wyrwaćby mogła kraj i społeczeń
stwo chyba silna u góry, u władzy wola.

Zateui sesja, która ponownie rozpocznie się 
w poniedziałek, nie będzie się różniła od kilku 
już poprzednich Nadać jej jednak może nie wyż
sze, aie odmienne piętno, sprawa propinacyjna, 
która już z powodu wind imego miljona stanie na 
porządku dznnnym, a którą rząd z pewną wy 
trwałością zamierza podobno wprowadzić pod for
mą wniosku o wykupnie. Zanim ostateczna re
dakcja projektu rządowego znaną będzie, trudno 
nad mm rozumować, a już całkiem niepodobna, 
na podstawie owego pensum  o propinacji, które 
dwójkę dostało w ankietach zwołanych przez Na 
miestuictwo i Wydział krajowy.

Nie  ̂ mniemamy, aby obfitość dyletanckich 
rozwiązań i pobieżnych rozpraw ułatwiła ważne, 
ale zawiłe zadanie, zbyt się nadające do prejekto- 
maap, aby m a  mogła być w tej mierze skute
czną, a dla wszystkich nęcącą.

Zadanie polegałoby na naz zawsze i nieod 
mieoiiie na tem, aby znaleść wyjście, któreby nie

uszczupliło środków materjalnych, jakie propina
cja jako źródło dochodu daje i zapewnia na m o
cy ustawy sejmowej, większej właściwości. Kiedy 
zaś mówimy o większej własności, to oczywiście 
łączymy ją  ściśle i nierozerwalnie z krajem, i 
dlatego z punktu widzenia większej własności wy
chodzimy, że nie odłączamy jej istnienia i wzglę
dnej pomyślności cd dobrobytu i siły kraju od 
jego żywotności narodowej.

Gdyby nie to, inne zaiste zajęlibyśmy sta
nowisko w tej sprawie i wcale nie powodowali
byśmy się wzgięd&mi kastowemi, o czern świad
czy, w podobnych wypadkach, przeszłość naszego 
dziennika. Ale że dla nas siła kraju i siła naro
dowa zależą dziś w znacznej części cd istnienia 
i zamożności większej własności, musimy być ba
cznymi, albowiem nadeszła chwila, w której nie 
mieliśmy już w tej mierze błędu do popełnienia, 
a zupełnie niespodzianie zdarza się, że go jeszcze 
popełnić możemy.

Wszelkie dowolne na cierpliwym papierze 
kombinacja wynagrodzenia propinacji podług tej 
lub owej fasji, mnożąc piętnaście, ośmnaście, dwa
dzieścia razy dochód roczny, niewiele mówią ani 
załatwiają. Można tu w nieskończoność stawiać 
zrównania i układać permutacje. Podobne to nie
co do owych zabawek, które polegają na tam, ża 
można z kilkudziesięciu kawałeczków złożyć ró 
żnokształtn* budowle, kościół, wieżę, pałac, a na- 
wat karczmę, chociaż niewieczystą. Wszystko to 
jednak mogą być zamki na lodzie.

Główną rzeczą jest wynagrodzić większą 
własność tsk, aby nie doznała uszczerbku w 
środkach istnienia i ratowania się, biorąc oczy
wiście w rachubę korzyści niezaprzeczone śpie- 
szniejszego rozwiązania, a zatem usunięcia wido 
cznych hazardów dalszego trwania status qao. Na
stępnie oprzećby trzeba wyass grodzenie nie na 
fikcji, ale na rzeczywistości trudnej do ocenienia, 
bo złożą się r.ą nią przy wykupnie niewiadome. 
Jeżeli zaś tych d »óch  warunków osiągnąć rie 
można, lepiej nie ruszać rzeczy rd* popełnić ów 
błąd, który jeszcze popełnić można. Błąd taki 
mógłby być nie czem innem, jak zmarnowaniem 
rocznie dwóch do trzech miljonów z niczyją ko
rzyścią, ze stratą kraju zatem i przyśpieszeniem 
upadku większej własności. Wykupna życzyć so
bie należy, a zbyteczny to trud dowodzić jego 
zalet i potrzeby. Ala gdyby wykupno miało być 
takie, iż stałoby się błędem, to kto weźmie na 
siebie z lekkism sercem odpowiedzialność za po
pełnienie go? Chyba jaki Emil 01:vier propina- 
cyjny I

Źe w kraju nieprzyzwyczajcnym od pewne
go czasu do skwapliwej względem jego potrzeb 
inicjatywy rządu, ani do zbyt wielkiej troskliwo
ści o jego wewnętrzne stosunki, pewien pośpiech 
w poruszeniu sprawy wykupna wywołać mógł 
zdziwienie nie w:lne od podejrzliwości, nic w tem  
dziwnego. Kcrś dobrze powiedział, że nio dają 
wytchnąć większej własności. Zaledwie uchwalo
nym został nowy podarek od spirytusu, podnie
siono myśl nowego wykupna propinaeyj. Mogły 
wrażliwsze usposobienia pod kwiatami troskliwo
ści o moralne, etyczne i ekonomiczne interesa 
kraju, upatrywać węże nowych podatków pań
stwowych czy monopolu. Spokojniejszym zaś umy- 
Ełom nasunąć się mogła u wag w, że jeżeli rząd 
odczuwa potrzebę wykupu a, to może należałoby, 
aby wziąć udział nie jedynie w projekcie ale 
w przeprowadzeniu go w praktyce, nie pozosta
wiając całego ciężaru przeprowadzenia na bar
kach nie zbyt wzmacnianego kraju; że mógłby 
uprościć rzecz dając papierom indemnizacyjnym 
gwarancję państwową, coby usunęło jednę tru
dność, zapewniając tym papierom dobry kurs, 
który bez tego, z góry można być pewnym, był
by niskim z powoda stosunków i obaw wyjątko
wych, a także w skutku coraz więcej pozostawia
jącej do życzenia, niegdjś tak wzorowej admini
stracji nasiych krajowych zakładów kredytowych.

Uwagi te oczywiście nasuwały się i nasu
wają i prawdopodobnie znajdą wyraz w obradach 
sejmowych, a nie uprzyjemnią ich. Niech zamiast 
utrudnić ułatwią ostatecznie i wyjaśnią sprawę 
wykupna, a jeżeli będzie mogło ono być przepro- 
wadzonem bez szkody i bez zmarnowania iotnio- 
jącej wartości, to Sejm wyszczególniłby się tem 
dziełem w szeregu kilku ostatnich i prawdopodo
bnie przyszłych, jako rzeczą dodatnią i pamiąt
kową, choćby miała przejść pod przewództwem 
złego humoru.

M a ły  Fejleton .
O  M O D A C H .

Odbieram wezwanie, ażeby dać gosposiom 
wiejskim menu modnego obiadu i wskazać sposób 
w jaki się potrawy podaje.

Pospieszam zadość uczynić temu wezwaniu
Nie będę mówiła o wytwornośoiach stołów 

paryskich, bo zastosowanie zbyt trudne u nas, 
g<izie ogół narzeka na biedę i gdzie razić tylko 
może nadzwyczajność w wydatkach. Więc przede- 
wszystkiem będę eię oglądała na stosunki krajo
we, a trzymając się ściśle przepisów najświeższej 
mody, zdam sprawę z wymagań, które niczem me 
sprzeciwią się zasadom oszczędności.

Najskromniejsze jedzenie zyskuje niezmiernie 
na sposobie podania i na niespodziance którą 
sprawia niezwykłością przyprawy lub porządkiem 
potraw. Są to drobne ale miłe zmiany.

Obiad nie jest tylko szeregiem półmisków 
po sobie następujących bez planu i ładu jakiego
kolwiek, byle nasycić g łód ; nie jest także jedynie 
tadowolniemera chęci jedzenia, i trzeba przysłowie 
„Powiedz mi co jesz, a ja  ci powiem kim jesteś11 
zmienić chyba na inne „Powiedz mi w jaki spo
sób jesz...H, aby dać wyraz temu, co cywilizowane 
społeczeństwo nasze rozumie pod mianem „obia
du®. Zorganizowanie obiadu należy do trudnych 
zadań pani domu, wymaga i znajomości i pewnej 
taktyki kulinarnej, i pomysłowości niemałej i ni
gdy nieomdlewającej chęci uprzyjemnienia życia 
najbliższym. Bo i codzienny obiad, jako cząstka 
naszej egzystencji, wymaga niezaniedbywania pe
wnych koniecznych przepisów estetyki w jedzeniu. 
I inąż i rodzina z większą przyjemnością zasiądą 
do takiego stełu, który świadczyć będzie o doa- 
łości troskliwej matki i żony. Dobry nawet ku
charz nie ubierze ładnie półmiska, a pieczyste 
poda jakbądź — przed legómmą lub po takowej —  
jeżeli się go nie pokieruje rozumnie i nie przy
pomni mu co zrobić powinien.

Domowe zapasy będą dziś stanowiły tło 
obiadów, o których chcę pomówić. Niepotrzeba 
U' ickać się do zamorskich przysmaków i przy- 
pnw , ażeby modnie obiad zorganizować. Zobacz
my naprzód jakie możemy mieć menu z zapzsów 
spiźarnianych, które na wsi są pod ręką.

O b i a d  I.
Cesarska zupa 
Karp na niebiesko 
Potrawa z kaczek 
Polędwica a la Bearnaise 
Szpinak

Babka Sayarin
Ser — chleb —  maBło.

O b i a a I I .
Zupa z podróbców 
Paszteciki z mózgu 
Ozór pieczony z sardelami 
Pieczone przepiórki 
Karczochy
Ryż x morelami a la Soubise 
Owoce.

O b i a d  I I I .
Zupa buljonowa
(osobno podaae ryż i ser tarty)
Szczupak ft la maiire d’h5tel 
Cielęca główka w potrawie 
Pieczone kapłony. Sałata 
Kslsfiory. Sos biały,
Ziunny krem kawowy

O b i a d  IV .
Barszcz czysty (osobno drobno siekane mięso

wadzono — uszka)
Krokiety z farszem z kurcząt lub z mózgiem.
Pieczeń barania
Zielona fasolka
Sałata z raków w majonezie
Szarlotka na gorąco
Owoce.

Z tego spisu potraw widzimy, że pewne nie
zmienne reguły rządzą porządkiem w jakim ono 
są zestawione. I tak: po zupie zawsze przychodzą 
paszteciki albo r y b a ,  którą podoje się całą, na 
gorąco, najczęściej w wodzie z jarzynami ugoto
waną, osobno masło topione lub sos majonezowy 
i kartofle. Ryba jest modniejszą niż paszteciki. 
Z u p y  podaje się (prócz tych, któro 3ą podpra
wiane) zupełnie czyste, klarowane; osobno do 
nieh dają: ryż, ser tarty, podróbce drobno posie
kane, makaron włoski, grzaneczbi, jarzyny ; ale 
to wszystko nie powinno pływać w wazie. J a 
r z y n ę  je się zawsze po pieczyste®, a jeśli chce 
się podać zimny półmisek, np. tak zwaną sałatę 
z raków (w menu IV), która jest zwykłym majo
nezem przekładanym szyjkami s raków i zieloną 
sałatą, to daje się tę sałatę po jarzynie dopiero. 
Francuzi jedzą osobno sałatę zwaną salade russe, 
której przepis podaję niżej na żądanie, a zawsze 
po jarzynie dopiero, przed samą legóminą.

Stół —  zwłaszcza o tej porze roku i to na 
wsi —  najmodniej ustroimy kwiatami. W Paryżu 
róże są najulubień3ze, można jednak używać in
nych kwiatów i liści kolorowych, z których zrobić 
wieniec —  np. z niebieskiej lobelji, albo z pen
sowej alternantery i białego gnafaljum — i tym 
wieńcem środek stołu ubrać, kładąc go blisko 
nakryć, dokoła obrusa. Pomiędzy nakryciami tu
1 ówdzie stawia się prócz tego drobne bukieciki, 
a w samym środku stołu niewysoki koszyk ze 
złoconej trzciny, z dużą zgrabną rączką, napeł
niony pacbnącemi kwiatami. Przy każdem nakry
ciu stawia się szklankę i kieliszek na zwykłe 
wina; cięższe wina podaje się na tacy w kieli
szkach , któie roznoszą dokoła stołu. Stołowe 
wino, nie we fltszkach lecz w karafkach, ustawia 
się na stole, na którym ani masła ani chleba nie 
widać; natomiast piramidaln e ułożone na pła- 
Bkich półmiskach piękno owoce zajmują miejsce 
po obu stronach złoconego koszyka.

Jak już nieraz wspominałam, jadalni nie 
oświeca się wiszącą lampą; wyszła ona z mody 
dlatego zapewne, że sufity dzielą Bię na „pola®, 
a nie maluje się ich jak dawniej z jednem kołem 
na środku czyli rozetą; tych rozet jest dziś dwie 
lub trzy na jednym suficie, stosownie do wielkości 
pokoju. Lampa więc nie może wisieć w środku 
nad samym stołem. Eandelabry ją zastępują, a 
łagodne ich światło o wiele przyjemniej działa 
na zmysły.

Nnmodnemi są również kompoty, niemo- 
dnemi ryby w majones*cb, podawane po zupie, 
ani „auizpikL®, nie modną wódka przed zupą. 
Modnem za to jest podania ptaszków pieczonych, 
na srebrnych długich szpilkach, albo roienkach, 
z którymi układają się ną półmiska. Te roźenki 
łatwo zastąpić niklowymi. Do owoców dają się 
małe noże srebrne, lub szklanne, talerzyk i ser
wetka. Czarną kawę pij0 się w salonie. Suma 
pani domu nalewa ją i gościom podaje Główną 
rzeczą przy modnym obiadzie są osobna sosy i 
przystawki. Podaję tu kilka przepisów.

S o s  b i a ł y  d o  k a l a f i o r ó w ,  kala 
repy: z łyżki masła i pięknej białej mąki za- 
prażkę zrobić, rozprowadzić śmietanka, gdy zgę
stniej#, rozprowadzić powtórnie do rzadkości do- 
fcnm mlekiem; bić na ognita póki nie zgęstnieje 
powtórnie, pcs.ihć, dodać ziarnko pieprzu, trzy
mać w cieple aż do podania na stół. Powini< n 
być ggflty jak śmietana.

S o 3 p r z ez  A n to  n i e g o  C a r ć m a  do 
szczupaka. Zaprażkę zrobić rumianą, rozprowa
dzić ją rosołem, przt fasować, dodać potem łyżkę 
świeżego masła, pietruszki drobno posiekanej, 
gotować przez 15 minut bardzo wi Ino. Da za- 
prażki dolewa się także bisdego wina.

S o s  a l a p e r i g o u r d i n e ,  do potrawek: 
Posiekać chudej szynki kawałek, je  Inę cebulę i 
4 białe cebulki, to udusić razem w maśle aż do 
zrumieuicsn;a. dodać parę ziarnek pieprzu, dobry 
kieliszek M dery, wysadzić do p- ł wy, poozum 
rozprowadzić łyżeczką ekstraktu Li.-big-;, łyżką 
buljonu, jeszcze raz wysadzić, przetasować, dodać 
pokrajanych pieczsrek, zagotować.

S a ł a t a  nazwana S a l a d e  r u s s e .  Dużą 
łyżkę musztardy, 3 łjżk i białego wina, 2 łyżeczki 
buljonu z drobiu, 2 łyżeczki mocnego octu, 5 ły
żeczek oliwy, Bzczyptę papryki, soli, pieprzu, ra 
zem wymięszać i tem zaprawić długo mięazając 
d u ż ą  ł y ż k ę  rozgotowanej fasolki białej, dro 
bno posiekanych buraków, marynaty, kartcfłi, 
sardełck, czerwonej k pmty octem zaprawionej, 
(wszystkiego biorąc po łyżce, gdy już usiokane) i
2 łyżki kawioru.

D r u g a  p o d o b n a  s a ł a t a  robi się w 
następujący sposób: 4 gotowane żółtka rozprowa
dzić oliwą, dodać octu, trochę musztardy, trochę 
soli, powinien z tego być gęsty sos. Osobno po
siekać Buchyeh, gotowanych grzybów, gotowanej 
miękko fasolki, kartofli, e -lerów tyle, ażeby po 
usiekaniu wszystkiego było po dużej łyżce ku
chennej, dodać posiekanego 1 śledzia, 3 sardelki 
i garść gotowanej, całej, octem skropionej bro- 
kulfci, razem wymięazać z zaprawą długo prze
rabiając tę doskonałą sałatę. Szyjki z raków i 
drobno posiekane zimna pieczyste jakiekolwiek, 
nadzwyczaj dodaje jej smaku, także ryba zimna, 
posiekana. Mięsa i ryby wziąć po łyżce.

P o l ę d w i c a  sposobem francuskim a la 
Be.trnaise. Wyżyłowaną polędwicę naszpikować 
głęboko czosnkiem, a po wierzchu tiłoniuą i za
marynować w białem winie z dodatkiem kilku ce 
bul i główką czosnku, pietruszki, pieprzu w ziarn
kach, gwoździków, soli, bobkowych liści —  pola- 
żeć w tej marynacie musi przez 24 godzin. Za
nim da się na rożen dobrze obsuszyć polędwicę 
w serwecie, prędko piec na mocnym ogniu, aby 
zachowała całą soczystość. Jeśli waży 2 kilo, 
piec przez 60 minut, jeśli mniej, 45— 50 minut 
wystarczy, dłużg piekąc zanadto się ją  wysuszy.

Skrapiać polędwicę marynatą i bulionem podczas 
pieczenia. Osobno zrobić lekko rumianą zapraszkę 
z tłustości gęsiej i białej mąki, rozprowadzić, 
przez połowę biorąc wino białe i bulion, dodać 
garść cebuli białej drobno posiekanej, ząbek 
czosnku na sicie skrobany, tyleż siekanej pietru
szki, szczyptę papryki, pieprzu, łyżeczkę bulionu 
i 3 obrano pomidory. Po pół godzinnem gotowa
niu przefasować i trzymać w cieple nie gotując 
więcej, w chwili podania dodać głaz z pieczy
stego. Obłożyć polędwicę uduszonemi pomidorami 
w winie. Sos osobno.

Nio jest to potrawa odpowiednia dla wszyst
kich żołądków, ale smak jej zadowolnió może 
najwybredniejszego smakosza, a przyprawa zu- 
pełuie nowa, należy do modnych wymysłów fran
cuskiej kuchni.

C e s a r s k a  z u p a :  Na mocny rosół sypać, 
gdy się tenże gotuje, tapiokę, licząc maleńką ły
żeczkę na osobę. Osobno rozbić tyle żółtek suro
wych, ile jest osób na obiedzie, z taką samą licz
bą łyżek śmietany. Na te żółtka i śmietanę, gdy 
dobrze ubite w wazie, wlać gorący rosół i zaraz 
podać. Zupa wyśmienita.

OtaBS SpiSB MB Ul

Luów, dnia 5 września.
Dary. N. Pan udzielił z swojej prywatnej Bzka- 

tuly gminie Barytów powiatu brodzkiego, zapomogę 
100 zł. na budowę szkoły.

Wybory sejmowe. Uzupełniając telegram 
wczorajszy o wyborze posła na Sejm krajowy z mia
sta Stanisławowa, dodajemy, że kontrkandydatem dr. 
Bilińskiego był tameczny notarjusz dr. Henryk Za- 
thej, który otrzymał 88 głosów.

O równocześnie przeprowadzonym wyborze w 
Jarosławia otrzymaliśmy telegram tak późno, że mo
gliśmy go umieścić tylko w jednej części nakłada. Ta 
więc powtarzamy, że został tam wybrany jednogłośnie 
335 głosami p. Karol Bartoszewski.

Wybór posła do Rady państwa z miasta 
Lwowa w miejsce dra Karola Lewakowakiego został 
rozpisany przez namiestnictwo na 16 października rb

Slub p. Jnljnsza Kadyja praktykanta koncepto
wego w c. k. Namiestnictwie z p Janiną Zadurowi- 
czówną, córką Grzegorza i Julji z Torosiewiczów od
będzie się dnia 8 b. m. w archikatedrze ormiańskiej.

Od p. Adama Skrzyńskiego posła na Sejm 
zjbnrji włościańskiej powiatu gorlickiego, otrzymujemy 
odezwę, którą on rozesłał swoim wyborcom. Odezwa 
ta opiewa:

„Ważua i doniosła sprawa wykupna propinacji, 
wejdzie jako przedłożenie rządowe do Sejmu, podczas 
obecnej sesji.

W poczuciu obowiązku poselskiego pragnąc, 
porozumieć się z Szan. wyborcami i mieszkańcami 
pow. gorlickiego, mam zaszczyt zaprosić na zgroma
dzenie, które się odbędzie w piątek 7 września 1888 
r. w sali magistratu m. Gorlic o godzinie 3 po po
łudniu.

Z poważaniem 
Adam Skrzyński.

Kierownikiem artystycznym Residenz-teatrn 
w Berlinie został p. Dr. Rafał Lewenfeld, warszawia
nin, redaktor tygodnika teatralnego w Berlinie p. t. 
Dramalische Bldtter Dr. Lewenfeld napisał dawniej 
biografję Łukasza Górnickiego.

Polemika dziennikarska. Zanotowaliśmy 
wczoraj polemikę jaka się toczy między dwoma pe- 
tersburskiemt pismami, Nowem Wr(mieniem  i No
wokami. Polemika ta ma grant czysto osobisty, tak 
jak większa część polemik dziennikarskich. Idzie bo
wiem o prennmeratę. Ale to dwa pisma toczą od 
tylu już lat bój tak zawzięty, zwłaszcza w ostatnich 
paru miesiącach, że w końcu na ich spór zwróciła 
uwagę cała Rosja i cala rosyjska prasa. Owóż 
Gazeta Petershurgska donosi, że wzięła roczniki 
obn tych pism i obliczyła, ile które z nich powie
działo drngiemn impertynencyj w ciągu ostatnich 
pięciu lat. Okazuje się tedy że Nowosti wysłały 
pod adresem Nowego W rcm ienia: „Łajdackie pis
mo® —  45.140 razy; „to już nie faryzeuszostwo, 
ale nikczemncść® —  13.876 razy; „to już nietylko 
nisczemność, ale i faryzeuszostwo® —  35 489 razy; 
„idjotyczne pismaki® —  44.232 razy; „zmiana 
frontu® —  1,325.062 razy ; etc, Natomiast Nowoje 
Wremia wystosowało do Nowosti: —  „plugawe 
żydy* 30,158.329 razy; „łapserdak® —  22.315 ra
zy; „główki czosnku* — 14.288 razy; „oblazłe 
pejsy® —  7.309 razy etc.

W każdym razie mile towarzjstwo. Zaznaczyć 
jednak wypada, że kraje, w których już rozwinęły 
się i ustaliły stosunki konkurencyjne między dzien
nikami, nie miewają takich polemik. Naprzykład w 
Angiji nigdy dzienniki nie toczą między sobą takiego 
rodzajn zapasów brudnych o prenumeratę. A aby 
nie czuć do tego nigdy skłonności, uchwal ły nigdy 
siebie nawzajem nie cytować. Można tedy np. czy
tać Times przez lat dziesięć z rzędu i nie dowie
dzieć się że w Londynie istnieje jeszcze Standard, 
Morning Post, Daily News etc. W tych dzienni
kach również nigdy nie ma wzmianki o Timesie lub 
jakiem innem londyńśkiem piśmie. Cytują one 
francuskie, niemieckie, poiskie, włoskie, rosyjskie, 
wszelkie, jakie gą na buli ziemskiej, ale nigdy nie 
zacytują żadnego londyńskiego pisma, ani też nie 
dadzą do zrozumienia, że jakieś jeszcze w Londynie 
wychodzi pismo.

„Po co mam mojemu konkurentowi robić re
klamę? — powiada taki redaktor londyńskiego dzien
nika. Napiszę o nim, pochwalę go czy zbesztam, to 
na jedno wychodzi, zawsze mu zrobiłem bezpłatną 
reklamę i wielu moich czytelników popchnąłem do 
tego, że powiedziało sobie: —  „a no, warto zoba
czyć co też tamten odpowie.® To rzekłszy, zacznio 
jego pismo czytać, nabierze gustu i porzuci czytać 
mój dziennik.®

Z  Rady miejskiej’ . Pierwsze po dłuższych fe- 
rjacłi posiedzenie Rady miejskiej odbyło się wczoraj 
w komplecie 50 radnych pod przewodnictwem p. Mo
chnackiego, Po przyjęcia do wiadomości pisma dzięk
czynnego komitetu V zjazdu przyrodników za wspa
niałe przyjęcie przez gminę, uchwaliła Rada podzię
kowanie komendzie 30 pułka za urządzenie koncertu 
na rzecz ubogich miasta, który przyniósł 217 zł. 
dochodu.

Następnie uchwalono wniosek nagły p. r. Bo- 
dyńskiego z prośbą do ministerstwa handlu, ażeby 
w celn uwzględnienia przedsiębiorców krajowych, bu
dowę drugiego toru na kolei Karola Ludwika podzie
lono na mniejsze losy.

Przy szkole ludowej ruskiej postanowiono kreo
wać paralelki z wykładowym językiem polskim, a to 
z tego powodu, iż szkoła dominikańska z dniem 1 
b. m. została zwiniętą.

Przeciw orzeczeniu ministerstwa oświaty w spra
wie obowiązkn klasztoru 00 . Dominikanów i Franci- 
szkanów utrzymywania 4-klasowej szkoły ludowej, 
uchwaliła Rada wnieść zażalenie, a zarazem w dro
dze administracyjnej zażądać wstrzymania egzekucji 
tego orzeczenia.

Instytutowi ubogich chrześcjan wyasygnowano 
subwencję w kwocie 2000 zł.

Młyn nad stawem Pełczyńskim wydzierżawiono 
p. Klarfeldowi.

Uchwalono budowę kanału betonowego w ulicy \ 
Korytnej. Połowę kosztów budowy mają ponosić in* 
teresowani właściciele kamienic położonych przy tej 
ulicy.

W końcu uchwalono budowę kanału betonowe
go w ulicy Trzeciego maja i to jeszcze w tym roku. 
Koszta budowy wyniosą 5687 z której kwoty 2950 
mają uiścić strony konkurujące.

Artysta malarz Seweryn Obst, który ubiegłej 
zimy zaniemógł na oczy w skutek nadmiernej pracy, 
powrócił już zupełnie do zdrowia. Artysta ten znany 
jest szerszej publiczności ze swoich szkiców z życia 
huculskiego. Studjowal on przez kilka lat na miejscu 
hucułów, ich obyczaje i stroje, a szkice jego w tym 
kierunku wyrobiły ma imię w świecie artystycznym.

Za pobytu ceBarza Franciszka Józefa w Galicji 
mogliśmy podziwiać prace etnograficzno-artystyczne p. 
Seweryna Obsta na wystawie w Kołomyi. Szkice jego 
z tej wystawy, robione przeważnie akwarelą a z su
mienną wiernością etnograficzną oddane, zostały roz- 
kupione przez muzeum przemysłowe miejskie we Lwo
wie, przez Włodzimierza kr. Dzieduszyckiego, hr. 
Reja, kniazia Puzynę i wieln innych.

■ Obecnie maluje ten artysta przeważnie olejno, 
a dwa jego olejne obrazy z życia huculskiego zostały 
niedawno zaknpione przez zjednoczone Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie.

W pracowni jego artystycznej przy ulicy S»kra- 
mentek można oglądać rozpoczętych parę prac olej
nych, z których miłe robi wrażenie obrazek przed
stawiający idyllę z gór Pokucia; na innej sztaludze 
wpada w oko śmiało podmaiowany portret męski.

Artysta ten, lubo nosi nazwisko niemieckie, jest 
Polakiem i pochodzi po bądzieii ze szlachty brze- 
żańskiej. Tadeusz Pepłowski.

R ożniatów . Na restanrację spalonego kościoła 
obrz. lać. w Rożniatowie na ręce podpisanego złożyli 
państwo: Michalina Terlecka ze Lwowa zł. 5, Michał 
Terlecki ze Lwowa 5, Ludwika Sabatowska zRożnia- 
towa 5, Helena Malicka ze Swaryczowa 5, Zuzanna 
Grusiowicz ze Lwowa 2, Walerjan Czajkowski ze 
Świorza 10, N. N. z Krakowa 15, Parafianie obrz. ł. 
z Wojniłowa 6, ks. Jan Korczyński z Wojniłowa 1, 
bs. Franciszek Kalewski 1, parafianie obrz. ł. z Do
liny przez ks. kanonika Berwida 38.95, Bronisław 
Brzoza w Rożniatowie 5, L. G. z Łańcuta 2, ks. An- 
koni Sokalski ze Słobódlri 2, Grzegórz Mielnik 0.20, 
urząd parafialny w Brzeszerach 3, J. Borecki ze Sta
nisławowa 3, M. Mikus ze Lwowa 2, ks. Kalikst Tur- 
kul pleban z Jazłowca 4, Medwejowie z Morszyna 8. 
Franciszek Berwid ze Spasa 5, Franciszek Bónsch ze 
Strutyna niżnego 10, Antoni SaDatowski sędzia w Ro- 
źuiatowie 5, Bronisława Gierowska z Chodorowa 2, 
razem 144 zł.

Oprócz powyższych datków pieniężnych darował 
na pokrycie prowizorycznym dachem p. Jan -Kowalski 
z Łdzian 50 desek, a p. Jan Schneider z Równi 
dwa tramy miękkiego drzewa.

Wszystkim łaskawym ofiarodawcom przesyła pod
pisany serdeczne „Bóg zapłać!®

Ks. Ludwik Babik 
pleban obrządku łać.

Ze szkoły ormiańskiej. Donieśliśmy już o 
wpisach na kurs uzupełniający w ormiańskiej szkole 
wydziałowej, obecnie dla dokładności podajemy spis 
przedmiotów i wykaz profesorów, a zdaje się, że to 
starczy za wszelkie zachęty do zapisywania się.

Mianowicie wykładają:
Etykę ks. Szczepański, literaturę powszechną 

pcof. Próchnicki, jęzjk niemiecki prof. Czarnecki, ję
zyk francuski i estetykę prof. Amborski, pedagogję i 
i kosmografię prof. Żuliński, historję powszechną j pol
ską prof. Tatomir, higienę dr. Pawlikowski.

Wykłady odbywają się tylko po południu, a rot 
poczyiiają się dnia 15 bm

Zmarli. Emilja z Klausalów Strutyńaka, żona 
profesora gimnazjalnego, w 25 roku życia, —  IgDacy 
Łagodziński, członek inwalid Towarz. „Gwiazdy*, w 
65 roku życia, zmarli we Lwowie.

Z Brodzkiego nam piszą;
„Państwo Toporów z Horbaczem i Lasowem 

w powiecie brodzkim, majątek przeważnie lasowy za
wierający około 11.000 morgów lasu a około 5 000 
morgów gleby ornej, należący niegdyś do Jordanów, na
był swojego czasn na własność ks. de Ligne ożenio
ny z ks. Lubomirską. Przed trzema laty w drodze 
spadku po księciu de Ligne przeszła Toporowszczy* 
zna na arcyksiężniczkę Izabellę żonę areyksięcia Fry 
deryka, zaś w dnin 16 sierpnia b. r.„nabył dobra te 
Władysław hr. Baworowski z Ostrowa.

Władysław hr. Baworowski z Ostrowa, dziedzic 
dóbr Budzanów-Smolanka z Cezarówką, Skomorochy, 
Uście biskupie i nabytych od masy BlOchera de 
Wahlstatt syna Błynnego wodza niemieckiego w cza
sie wojen z Napoleonem I dóbr Germakówka, przez 
zakupne Toporowszczyzny obejmującej 16.000 mor
gów stał się jednym z największych właścicieli dóbr 
ziemskich w Galicji. Ogromnej tej fortuny Władysław 
hr. Baworowski nie odziedziczył, lecz skupił ją pracując 
gorliwie bez wytchnienia na roli zdała od wielkiej 
areny publicznej, na której nigdy nie występował.

Lasy w Toporowszczyźnie prowadzone są ra
cjonalnie, a zatem zaszanowane. Zasługa to rządzcy 
pełnomocnego p. Michała Koknrewicza, który od roku 
1857 do tej chwili administruje dobrami teml i cie
szy się nietylko uznaniem swych możnych słnżbodaw- 
ców, lecz ogólnym szacunkiem obywatelstwa oko
licznego.

Nowy nabywca uznał zasługi tego zacnego i 
poczciwego plenipotenta bo nietylko, iż go na posa
dzie od 31 lat piastowanej zatrzymał, lecz nadto do
tację jego znacznie podwyższył®.

Wielce nas ucieszyła powyższa przez szano
wnego korespondenta nadesłana wiadomość. Przywy
kliśmy bowiem tylko do doniesień, iż ten lnb ów, 
większy lnb mniejszy majątek przeszedł w obce lut 
co gorsza w żydowskie ręce. Mówimy co gorsza w 
żydowskie ręce, bo niestety, jelili żyd nabędzie mają- 
tes, to nietylko że nie da obok siebie żyć nikomn, 
lecz nadto prowadzi gospodarstwo takie, że tylko po
żal się Boże. Jedenaście tysięcy morgów lasu I 0 1 
gdyby do niego była się dobrała siekiera, którego 
z braci Izraela 1

Z Przemyślan nam. piszą:
„Przez zemstę wzniecono pożar dnia 3 b. m 

przed południem w Lipowcach. Pożar ten zniszczył 
19 gospodarstw złożonych z przeszło 50 budynków 
z wszystkiemi zapasami tboża. Powodem do zemsty 
była ta okoliczność, że pewna sąsiadka zganiła 10-
letniego chłopca za zrywanie maku Chłopak ten roz
gniewany poszedł do chałupy po zapałki i zapali! 
mak, który pod strzechą się suszył. Tłomaczył zaś 
sobie tak: „koły ne dhoczy daty zjisty, to nech jej 
horyt®.

Zgromadzenie wyboi o o w  w Sanoku, zwo
łane na dzień wczorajszy przt z posłów pp. Gorajskie- 
gn, Gniewosza i Kozłowskiego, wysłuchawszy sprawo
zdania pp. Gniewosza i Kozłowskiego w sprawie wy- 
knpna propinacji, uchwaliło, że projekt rządowy nie 
jest do przyjęcia, a wszelką zmianę ustawy z r. 1875 
uważa za szkodliwą.

Ze Strzelisk nam (i iszą: Tegoroczne wy
cieczki w Strzeliskach były niezmiernie ożywione. 
Cała okolica brała w tych zabawach towarzyskich 
żywy udział. Bawiono się zan sze ochoczo do bisłegn 
dnia mimo ciągłych burz i ule wnych deszczów a mło
dzież obojga płci hasała ^ werwą 1 niezrównany® 
zapałem jak nigdy przedtem. U czni goście byli n*®
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der sowicie i szczodrze podejmowani przez uprzej- 
mych gospodarzy WP. Onsteinów, Łuckich, ks. Bi
lińskich, Gryzieckiegc i Jasilkowskich. Caiy szereg 
wycieczek skończył się u WP, Łuckich w uroczej 
Mełnie, gdzie osobliwszą niespodzianką były sztuczne 
ognie własnego dwo: staegc Wyrooo. Iskry i płomienie 
buchały jak z prawdziwego Wezuwiusza, odbijając się 
prześlicznie od tła gór, mieszczących w sobie cenne 
wykopahska z epoki diluwialnej.

Przy tej sposobności notujemy, że w Mełnie ba
wił niedawno p. Marjan Łomn.cki profesor IV  gimna
zjum we Lwowie który podjął w os.auiich dniach 
sierpni, wycieczkę naukowę w okolice Rohatyna Re- 
zu tatam jej są cenne i niezwykłe wykopaliska P 'z)- 
mezmne przez p. £ . do L wowa_ Bawiąc w Mełnie, 

i t  ^  7 dyluwisloego. pod wiszarem
s w Z J ^ rab;an° kamien.e młyńskie, bardzo 
n i l r f -  T h :j* ' Lae czSźci szkieletów, należący"h do 5
n e izwitazi laskinicwych, tudzież zęby współcześnie
JJ ôej hyeny jaskinowej. Z tego samego miejsca, 

Pr . 8 laty, przywiózł p. Łomnicki całą głowę nie-
dzWiednia jaskiniowego i ■' wie czaszki hyeny jaskinio
wej. Wykopaliska te złożył pan Łomnicki w mezenm 
imienia Dzieduszyckich.

Z  B rod ów  nam piszą: We wsi Suchowola
odległej o miję od nas, postanowili chłopi pożegnać 
się uroczyście z wódką i w tym cela urządzili sobie 
■w dniu 31 z. m. jakc w wiglję podrożenia wódki 
taką pijatykę, że niestety kosztowało ona jedno życie 
ludzkie W domu Warwarki Kuk zgromadziło się kil
ku sąsiadów, a wódka lala się stłumieniem.

Jeden z obecnych chcąc sobie w podocboconym 
Btanie fajkę zapalić, rzucił zapaiOLą zapałkę, która 

■ wnet zapaliła rozlaną wódkę. W mgnienia oka ogar
nęły płomienie całą chatę Warwarki, a ona była już 
tak pijaną że uciekać nie mogłą, i stała się pastwą 
płomieni.

Dzięki energji stacjonowanego tu żandarma 
Stańki, który natychmiast na miejsce katastofy przy
był i trzeźwych jeszcze chłopów dc gaszenia zmnsił, 
udało się ogień zlokalizować i obronić całą wieś. 
gdyż z powodu wiatru migła ona snadno zgorzeć do 
szczętu

Ad. Le.o.
W  Zagórzanach aa Ifcli z Nowego Sącza 

do Nowego Zagórza otwartą została c. k. stacja tele
grafu połączona z urzędem pocztowym od dnia 1 
września b. r. z ograniczoną służbą dzienną dla po
wszechnego użytku.

W Rożniatowie i Perechińsku otwarte zostały 
dnia 3 września stacje telegrafu połączone z urzędem 
pocztowym, z ograniczoną służbą dzienną dla po
wszechnego nżjtkn.

Panika w teatrze. Z Brzeźn nam piszą: 
W grodzie Sieniawskich, uwiecznionym powieścią 
Słowackiego o Janie Bieleckim, zdarzył się w tych 
dniach wypadek paniki, która, gdyby nie stłumiona 
w zarodzie, fatalne byłaby za sobą pociągnęła skutki.

Bawi tam teraz subwencjonowany przez kraj 
teatr ruski Biberowioza, cieszący się z powodu sta
rannej gry i dobrej wystawy sztuk powodzeniem. 
W niedzielę dnia 2 bm. grano ukraińską sztukę M. 
L. Kropiwnickiego p t. „Przez zawiść w kajdany4-. 
Po drugiej odsłonie w czasie antraktu po za spusz
czoną kurtyną upadła na scenie lampa naftowa. Za
jęła się podłoga na scenie, po za kurtyLą wszczął 
się ruch i alann a wśród publiczności, dc której 
doszło nieco dymu i hałasu, zaczęto wołać „pali >ę 
i w jeanej obwili powstał przestrach paniczny. Do
dać należy, że sola była zapełniona, bo zjechało się 
wieiu księży z okolicy z rodzinami.

Co żyło zerwało się na równe nogi i poczęło 
gwałtownie ciBuąć się ku wyjściu, przewracając i ła
miąc Krzesła, wśród krzyku dzieci, mdlenia kobiet 
itd. Dopiero Liezwykła w takicn razach przytomność 
umysłu p. Józefa Zaleskiego c. k. komisarza powiatowe
go. który w charakterze urzędnika pełniącego słuźoę 
byi na przedstawieniu, ocanła sytuację. Wyskoczył 
on na kr„eszło i gromkim głosem zawołał, że nie ma 
niebezpieczeństwa i żeby nikt się z miejscu nie ru
szył. Energiczny ten rozkaz poskutkował. Uspokoiło 
się i równocześnie podniosła się kurtyna, a dyrektor 
teatru, który pojawił się na scenie zapewnił, że o- 
g.eń został stłumiony, o czem publiczność zresztą sa
ma naocznie przekonać się mogła.

W ten sposób klęska szczęśliwie odwróconą zo
stała, W zapełmonej szczelnis sali i w obec tegc, że 
było tylko jedno wyjście, mogło przyjść du wielkiej 
katastrefy. Nie obeszło się jednak bez nieszkodli 
wycb zresztą skaleczeń. Nadmienić należy, że policja 
m-ejska obecna w teatrze popisała s.ę szybkiem zni
knięciem z widowni nieszczęścia, a dyrektor orku 
8try zamiast —  jak to w takich razach bywa dać 
znak do zagrania jakiego hucznego marsza, dał pier 
wszy przjkład ucieczki.

Przytomność umysłu i opanowanie zly .uiego 
przestrachu w tym razie ocaliło wielu od zguby, za 
co p. J. Zaleskiemu należy się wyrazić publiczne
uznanie

Nieszczęśliwy wypauek. Gu staw Topolnicki, 
n-zęanik kolei czerciow iec-kiej, utonął dnia 30 z. m.

iąc się v Serecie pod Ickacami. Nieszc.ęśuwego 
perwał wir na rzece, który w tem miejstu jnż liczne 
pochłonął obary, Przed tygodniem w tom samem 
miejscu utonął pewien włościanin. A . op.ero po 
katastrofie, jaka spotkała ś. p Topolnickiego, umie
szczono w fatalnem miejscu tablicę ostrzega ą ą. a 
rządzono poszukiwania za ciałem nieszczęśliwego, o 
tychczas go jednak nie wyłowiono.

Cygara Boulangera. Znany generał francu
ski snać uiezaaowolnńmy jeszcze z popularności bwe 
go nazwiska, które przeszło na firmę dla krawatów, 
kapeluszy, kołnierzyków itd. postarał się świ ;żo o co, 
ażeDy nazwisko Bmlangera było jeszcze wifcei aniżeli 
dotąd rozpowszechnione w ustach publiczności. Za
warł oo mianowicie ugodę z pewnym holenderskim 
fabrykantem cygar, który zobowią at się wyrabiać 
nowy ich gatunek pod nazwą cygar Boulangera. Cy
gara te Dęaą miały w pośrodku ozdobną przepaskę 
z portretem generała. Dowcipnisie twierdzą, io gene
rał już oddawna ludziom „cmi.“

Najświeższym wymysłem modnym w Anglii 
jest zwyczaj nadawania kartom wizytowym, papierowi 
listowemu, porządkom tańców i menu obiadowym 
barw którą nosi w liberię przj brana służła domn 
s czego czasem wynika, że niektórzy lordowie piszą 
° a szkarłatni m pap erze, rozsełają szkarłatne karty 
w,zytowo i maią lokai przybranych w szkarłatną li-*
berie.

Literatura i Sztuka.
2  teatru. Wczoraj zamiast zapowiedzianej epe- 

i „Gfsparone" odegrano komedję Przybylskiego 
cek i Wacek.44 Dzisiaj f.rsa Mozera i Sehónt. na 
temieckiegi) p. t. Z przyjemnością. Jutro: „Hal- 
występ nowo ansażowanego tenorzysty p. Jerzyny

srtji Jontka

—  Gorzelnictwo w Austro-Węgrzech. W da
tach statystycznych ogłoszonych pLzez centralne binro 
państwowe znajdujemy ciekawe cyfry o rozwoju prze
mysłu gorzelniaujgo w Austro-Węgrzech.

W kampanji z r. 1886/7 było w ruchu go
rzelni :

W Austrji niższej . . . . 3 241
„ Austrji wyższej . . . .  1.659
„ krajach flpojskich . . . .  29.844 
H Dalmacji i Styr.ji . . . , 8 . 7 1 5
„ Czechach Morawie i Szlązau . . 1.165
t Galicji i Bukowinie . . . 626
„ Węgrjech i Siedmiogrodzie . . 59.469
„ Kreacji, Slawonji . . . .  43.858

(jgółem . 148.577
Z tej liczby było:

4 gorzelnie płacące wyżej 400.000 zł. rccznego podat. 
ló  » „ ^00.000 ,
13 ,  „ 100.000 n
68 20— 100.000

Część ekonomiczna.
—  Bank krajowy Królestwa dulicji i Lodmerji 

Wiclkiem K3.ęstwem KrakowsKiem. —  Stan Z dniem 
sierpn.a rb.: Asygnaty i czeki zł. 1,207.054 83; 

emisje: a) 4%procentowe listy zastawne 14,229.000, 
o) Bproceutowe obligacje komunalne 1 em 1.300.000. 
Razem 15.629.300.

1519 „ „ ,  1.000 „
Z tej ogólnej liczby 1619 gorzelni opodatko

wanych po nad 100 zł. rocznie przypadło na
Anstrję niższą . . . . . 13

B w y ż s z ą ...................................................1
Kraje alpejskie . . . . .  18
Czechy, Morawję, Szlązk . . . 415
Galicję i Bukowinę . . . .  615
Węgry i Siedmiogród . . . . 556
Kroację, Slawonję . . . .  1
Dochód z opodatkowania gorzelni przyniósł do 

starbu państwa 19,298.091 z ł, e czego przypadło 
na Acslrję 9,369.340 zł., oa Węgry 9,899.351 zł. 
W Austrji złożyły 3ię na powyższy dochód:

Galicja z kwotą . . . 3,532 869 zł.
Czechy, Morawy, Szlązk . 2 539.559 s
Anstrja niższa . . 1,137.675 „
Reszta Krajów koronnych . 2,159.237 „
Ogólna produkcja snirytusu wyniosła doliczając 

nieopodatkowane nadwyżki 2,850.000 hektolitrów 
czyli po 7 litrów na jednego mieszkańca

=  Sprawozdanie z targa zbożowego na Kiepa- 
rzn. — Kraków 4 września.

Przyczyny, jakie na ustalenie tendencji i pod
niesienie cen zhnża wpłynęły dotychczas, pozostały 
niezmienione, a skłonienie kclei Karola Ludwika przez 
rząd do przyznania refakcyj dia zboża Krajowego — 
jeżeli się prawaziwem okaże —  powinnoby na dalszy 
rozwój handlu zbożowego u nas korzystnie oddziałać.

Pomimo to —  z wyjątkiem jęczmienia, k óry 
znowu po cenach wyższych był poszukiwany —  odbyt 
na dzisiejszym targa na Kleparzu był w ogólo mniej 
łatwy jak dotychczas. Ponieważ jednak przyczyną tego 
były tyiko chwilowo znacznie zwiększone dowozy i 
następujące święta żydowskie, przeto spodziewa s 
należy, że stałe usposobienie utrzyma się i nadal, tem 
bardziej że i za granicą mimo chwilowych flaKtuacyj 
cen stała tendencja zyskuje przewagę.

Chociaż obroty były stosunkowo mniejsze, ceuy 
utrzymały się niezmienione, a niektóre gatunki pła
cono nawet drożej.

Płacono za pszenicę białą 7.50 do 8.25, czer
woną 7.30 do 8.15, żółtą 7.30 do 8.10; żyto 5.75 
do 6 20, jęczmień 5.50 do 7.— , owies 5.30 do 5.80 
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 3 wrześni*. 
Dzisiejsza prolongacja obudziła poważne oba

wy, głównie dla tego, że przez przeważną część 
Bp kulacji czynioną była na sisdm dni naprzód. 
Obawy te Pyły płonne, gdvź dziś nie było bruku 
gotówki, a banki ułatwiające repert dostarczały 
joj obficie na 4 i 472 pret. To umocniło tenden
cję i ożywiło ruch, który się głownia objawiał w 
papierach drugorzędnych, przy zaniedbaniu pa-, 
pierów międzynarodowych, które też w skutek te
go ku zniżce dążyły lub stagnowały. Papierami 
dziś najsilniej popieranemi były akcje eze "kich ko- 
lri, dla swoich korzystnych wykazów brane w opiekę 
przez Bechs. Cały szereg tych akcyj poszedł dziś 
znacznie w górę, gdy z galicyjski'h jedynie kolej 
węgiersko-g&licyj oka zyskała nadwyżkę a Karola 
Ludwika w obes refttkeji dla zboża galicyjskiego 
znów uauo«ła się w dół o 3/4 zł.

W  t ff jktacb przemysłowych skejt tytoniowe 
podawano w górę, bo spodziewano się pomyślnego 
sprawozdania za miesiąc sierpień, a obok nich 
awansowały także Alpiny, w skutek pogłosek o 
drkonywującej się iiprzadazy dużych kompleksów 
lasu, należących do tego konsorcjum, jak nie 
mniej praskie, ze względu na pogłoski o pomyśl
nym bilansie przedsiębiorstwa za pierwsze pół
rocze.

Mimo wiadomości z Berlina, która niepoko
iła tameczne f f  ry finansowe, głoszącej, że kie
runek sprAW zagranicznych Niemiec ma być od
dziel my od urzędu kanelersaiego i powierzony 
osobnemu ministerstwu, Berlin nie wypuścił dziś 
z swojej opieki Lii, iderbanki, któro też znów, je 
dyne wśród papierów bankowych, zdobyły silniej
sze kursa..

W rentach, mimo żywszego popytu, kursowe 
zmiany były bardzo nieznaczne. Waluty co f
nęły s=ę.

Dziś ogłoszony bilans B-mku austre węgnr- 
skiego za sierpień wykazuje wybitae podniesienie 
się ruchu plecionego, który w roku bieżącym 
objawił się wcześniej, niż w latach poprzednich. 
Kiedy bowiem stan obiegu banknotów z końcem 
sierpnia hr wykazuje zwiększenie o 16 mil zł., 
to w r. 1887 d. piero w dniu 16 wrz.sni.c 
zwiększył się obieg banknotów o 10 ntiljo- 
nów zł. Stadem tego portfel banka w skutek 
w.ększsj ilości eskontowanych wek .li i efekców 
wziósi ote  nie o 14 9 m il zł., s, lombardowe po
życzki zwiększyły się o pół mil. zł.

W fecńui notowmc:
Kredyty austr^ckie 313-90, węgierskie 306 75, 

ft-jglobanfei 109 50. uniony 214 50, brn ta eremy
97 50, l»enderbł.nki 24L75, ludwiki 210’25, czar 
niowieckL 224"—, renta papierowa 82-05, srebrna 
8 3 — , złota austrj&cka 11180, 5 %  papierowa
98 05, złota węgierska 101'85, 5"/0 papierowa 91 75, 
ruDie 1 2 2 ’/*.

Z  wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział
kowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3799 sztuk 
opasowego, 540 sztuk chudego i 1323 sztuk z paszy. 
Ogółem 5662 sztuk bydła. —  Między temi z Galicji 
prz pędzono 545 sztuk opasowych i 244 sztuk chu
dych, z Bukowiny 923 sztuk opasowych i — sztuk 
chudych. — Ogólny przypęd był o 896 sztuk większy 
niż zeszłego tygodnia. Z Galicji przypędzono o 92 
sztnk więcej. —  Przebieg targu był mało ociężały, a 
ceny spadły o 1 do 2 zł. —  Nie sprzedano 82 sztuk.

Płacono: galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 48 do 57 zł., towar przedai po 68 do 60 zł., 
wyjątkowo 60 do —  zł.; węgierskie woły opasowe 
po 48 do 56 zł., towai przedni 57 do 59 zł., wy
jątkowo — do —  zł., a z innych krajów koronnych 
roły opasowe 50 do 57 zł., towar przedni 58 do 61 
zł., wyjątkowo —  zł.; krowy 48 do 52 zł., buhaje 
47 do 52 zł. za centnar metryczny towaia zabitego; 
bydło chude płacono po 21 do 116 zł. za sztukę.

Ostatnie wiadomości.
O zgromadzeniu wyborców, zwcłaneiu do 

Sanoka przez posłów sejmowych pp. Gniewosza, 
Gorajskiego I Kozłowskiego, celem porozum iewa

się w sprawie wykupra propinacji otrzymujemy 
przed sam,.cm zamknięciem dziennika następną 
relację:

Zwołane m  dziś (4 b. m.) zgromadzenie 
wyborców z kurji większych posiadłości odbyło 
się bardzo licznym udziale obywatelstwa. Prócz 
posłów z tutejszej kurji, przybyli również poseł 
8ą,iL0Wj p K. Bobczyński i poseł do Rady pań- 
twc p. L. Grotowski, marezałkowie pow iatow i: 

Feliks Gniewosz, Arbański, Trzcińcki, Dydyński, 
a ętaiej wyborcy: Wiktor, Jordan, Żurowski, Po- 
źriak, Rńtenstein, Hołyński, Konarski, Szeliski, 
Moi swbki, j  anowski, Wasilewski, Nanowski, Zię- 
tarski, Rfifcbfckfci, Sioaecki, Wł. Kraiński, Adam
ski, Mickiewicz lor B;ss, Maksy miljan i Ratał 
Lepkowscy i wieiu innych.

Przewodniczącym został wybrany przez akla
mację mr.rszałek sanocln p. Feliks Gniewosz, któ- 
ry udzielił głos posłow, Stanisławowi Grdencazo- 
wi. u sanowny poseł w przemówieniu wyczerpują- 
cem i gruntownie opr&cowanem, przedstawił obe- 
aiym rząuowy projekt wykupu propinacji i za
kończył wnioskiem, aby wyborcy stojąc na grun
cie ustawy z r. 1875, oświadczyli się przeciw 
rządowemu projektowi. Wniosek ten poparli po
słowie Gorajski i Kozłowski, a po przeprowadzo
nej rozprawie zapadła jednomyślnie, i wśród przez 
przewodniczącego, jako jednomyślnie powzięta, 
następująca uchwała:

„Zgromadzenie Wyborców Ziemi sanockiej 
po wyslucbamu posłów swoich i zgodnie z hi nu 
oświadcza, iż stoi niewzruszenie przy prawach 
ustawą krajową z 30 grudma 1875 za zniesione 
prawo propinacji nant przyznanych i uważa wszel
kie naruszerie tychże za szkodliwe, a projekt 
rządowy nie nadający się nawet do dyskusji. Wy- 
borcy ^wzywają zatem posłów o energiczną obro
nę doorze nabytych praw naszych a wyrażając 
tymże zupełne zaufanie, żywią przeKonanie, iż jak 
zawsze tak i w tej, tak ważnej sprawie w miarę 
zmienionych okoliczności, ku dobru naszemu dzia
łać będą®.

Prelia»B&rz fimduszu krajowego za r. 1889,
0 którym wczoraj uczyniliśmy wzmiankę, przed
stawia si§ w saniMycŁaeai zestawieniu nastę
pująco :

W y d a t k i :
1 Koszta reprezentacji kraju . 105,926 zł.
i> „  zerządu " . . 240,370 „
DI „ leczenia . . . 690.000 ,
IV „ szczepienia . . 56,900 „
V „ sanitarne . . 7,000 „
VI Zasiłki dla zakładów dobrocz. 14,674 ,
VII Na cele wykpztałceria i ośw. 818,650 „
V lil Utrzymanie pomników bietor. 12,560 „
IX Kwaterunkowe żaaddrmerji . 86,348 „
X  Drog; krajowe . . . 883,420 „
X f Dotacje dla zakładów krajów. 632 ,
XII Wydatki na szupaśuictwo . 25,000 ,
X iII Budowy wedne . . . 194,409 ,
XIV Umcrz&nie pożyczek . • 506,2fa6 „
X\ Na cele rolnictwa i górnictwa 217,763 „
X ” I Na cele przemysłu . . 100 407 ,
XVII Rozmaite wydatki . . 77 412 „

Suma 4,038,137 zi.
D o c h o d y  w ł a s n e .

I. Pozostałość z rachunków z lat ub.
II. Odsetki od pieniędzy chwilowo

lokowanych . . . .  3,000 zł.
III. Dochody z dróg krajowych . 217,080 „
IV. Nadwyżki uochodćw od zakładów

dotowanych . . . .  10,460 ,
V. Zwroty zaliczek z lat ubiegłych 35,000 „
VI Zwroty pożyczek . . . 4,172
VII. Dochody szkoły gospodarstwa 

łanowego we Lwow'e . . 5,400 „
VIII. Dochody szkól i folwarku w Da-

btanach . • . . 46,229 „
IX. Dochody szkół i folwarku w

Czermcnow»e . . 30,710 „
X. Dochody innych szkół rolniczych 13,980 ,
XI. Zwroty za np.awdzan^ rachun

ków aptekarskich . . . 600 „
XII. Dochody z przelania do skarbu 

krajowego pozostałości % fundu
szu zapomogi z roku 18ó6 . 16 085 „

XIII Razmaite dochody . 52 317 ,
Suma dochodoa własny oa 435,033 zi. 

Z posównaaia wydatków z dmhod«.m. wia 
snyau okazuje się niedobór w kwocie 3 ,6 0 3 .1 0 4  
zł., na poktycie którego preliminuje Wydz.ał kra
jowy nałożenie dodatku do podatków bezpośre
dnich po 357a canta od sumy podatków bezpo
średnich 10,200 000 zł-, hrząc wydatność jednego 
centa po 102 000 zł. (* a ń  po 103.000 zł.)

Dodatek ten przyniesie według tego obli
czenia 3,621 000 zł., pokryje więc caiy niedobór 
i pozostawi n a d w y ż k ę  karową w kwocie 17.896 zł.

N .eciobór w budżecie k ra jo^ m  na r. 1888 
wynosił 3,191.784 zł., wynik budżetu na r. 1889 
jest więc niekorzystniejszym o 411 320 zx.

Głównym powodem tego niekorzystniejszego 
wyniku jeat brak w prcliannurzu na r. -889 po
zostałości kasowej z roku poprzedniego, a która 
w budzę Je na r. 1888 wynos la 226 406 zł.

Nadto w pływ»ją nu wynik niekorzystny zwięk
szone potrzeby w ruo.  ̂R  na pokryue niedobo
ru krajowego funduszu szkolnego o kwotę 75.766 
zł. i w rubryce XIV na umorzenia pożyczek, w 
której preliminuje aię więcej o 77.122 zł. Pod
wyższenia tej rubryk, iśtk tłumaczy się zaciągnię
ciem pożycwk aa koszary i dla spótak wodny. ;h 
w łącznej kwocie 1.144 300 zł., na ostatniej iccji 
sejmowej uchwalonych.

Wreszcie zwiększone nieco wydatki wykazu
je rubryk* IX nu. koszta kwaterunkowa dla żan
darmem o kwotę 4157 i rab. XVI na cele prze
mysłu o 6415 zł. . 7

Zwiększenie to wydutwów jest jeonak zu
pełnie normalne, by" powinno i nie
może uledz i w przyszłości żadnej większej re
dukcji.

Mimc w«eazanych oszczędności w niektórych 
rubrykach, jak rub. III wydatków na koszta le
czenia o 3000 zł. mniej, l A w poprzednim bud
żecie, w rubryce X na drogi Krajowe o 27.000 
*L mniej, w rubr. XV na oele rolmciwa i gór
nictwa o 14.797 zł. i innych drobniejszych —  
okazała fcię potrzeba tak znacznego ..odwyzszenia 
dodatku krajowego, co jeduak dla rownowugi 
budżetu ktajowcgo i w przyszłości będzie me do 
uniknienia. __________

U s t a w a  b u d o w n i c z a dla wsi n e  
wejdzie w tym roku Dod obrady Sejmu. Wydział 
kraiewi u hwDii aa wczorajjzej sesji nie przed- 
ktadjć projektu Sejmowi, az po nzystanm sank
cji dla untawy budowaiczoj dla 129 mmst i mia
steczek której postanoWlsftia mzją w śc iłem 
potostcwr.ć zw itk u  z ustawą budowniczą dla 
wsi. Nadto wychodził W ydzuł krajowy z zapa
trywania, iż Sejm tegoroczny dla obfitości i wa
żności innego przygotowanego materiału me 
zdołałby się uporać z tym projektem.

Telegramy ..Przeglądu11.
Przem yśl 5 września, (pryw.) 133 głosują

cych. Lubomirski wybrany większością jednego
gfOSU.

Londyn 5 wrześnie (pr.) N ory mch naro 
dowj powstał w Walji. Liberalna federacja w 
Kandiffie pctwierdziL jiostanowiaaie _ walijskiej 
rady naodow ej, aby deputowani walijscy utwo
rzyli osobną narodową frakcją w parlamencie.

Haaga 5 wrzećnia (pr.) W ekmek ciągłych 
rozruchów w posiadłościach wschodnic-iudyjckicb 
Hol&udji, otrzymał guberuritor, który właśnie tam 
cdieżdża, poiacenio zbrojnego etL im icm  ruchów, 
ksóryn? przewodzą głównie tureccy ulemowie.

Rzym 5 września (pr.) Crispi publiozr’ 3 o- 
świadczył: „zsręczam, że pokój jeat zapewniony. 
Wszyscy w Europie pragną go. Bodcjrzywanifc 
łączone z moją wizytą u ks. Bismarka jest zło 
śliwością.®

Londyn 5 września (pryw.) Zwrócono uwa
gę na następujące conicaienie Standarda: „Rozu
mie się sam® przez się ż e  o k r o p n a  w a j n s  
d o j r z e w a ,  locz me zaraz ona wybuchnie, chy- 
baby potrójna lig?. poKojowa ją  postanowiła, a to 
w jakimś własnym inwiresie, lecz takiegc inte
resu ,;ga pokoju dziś nie ma*.

Paryż 5 września (pryw.) Parlament będzie 
zw.Bany na 9 października.

Berlin 5̂  września (prywv Z polecenia rzą
du wyda niebawem Sybcl dzieło o utworzeniu 
nowego cesarstwa nienuerkirgo.

Wiedeń 4 września, Frtmdeńblait pisze: — 
Dzienniki zajmowały się wiaooznse wskutek do
niesień pism włobstiih wiadomością, że w zasa 
ćzie zontało postanowione rewizytowanie króla 
włoskiego przez cesarza austriackiego w Rzymie. 
Na podstawie dobrych tafom acyj możemy z&pe- 
waić, że w kompetentnych sferach nic o tem nie 
wiadomo.

Wiedeń 4 wiześcjs,. Poltt. Corresp. donos; 
z Petersburga: Carowa po powrocie odwiedziła 
królowę grecką.

Wyjazd rodziny ccrskiej do Rosji południo
wo; nastąpi prawdopodobnie jutro.

P isek  4 września. D :iś t? połoin '3  wyje
chał cocfcrz wraz z nns^ępcą tronu wśród gorą
cych owacyj ludności. Cesan udaje się naprzód 
do Bndziojowicc dciksiętych powodzią i tam sie 
krótko zatrzyma, poczi a wprost pojedzie doW ie- 
dnis.

Na dworcu obocr byli podczas odjazdu ce 
sarza arcyksiążęta Albi cht, Wilhelm i Rainer, 
dostoiiicy wojakowi i cywilni, ortz  liczna publi 
czndó. Cesarz wyraził burmistrzowi ponowne naj
wyższe swe uznanie z powodu przyjęcia, ezcze- 
g ). nie zaś za wszystko co miasto wyświadczyło 
wojskom podczas fatalne; niepogody. Niemniej 
wyiaził cecarz Filipowiczom powtórnie swoje u 
znanie i zadowoli ienie.

O godzinie 2 z południa odbył się obiad 
dworski u arcy księcia Albrechta, ktÓTf o go 
dżinie 4 ej wraz z arcyksiążętami Rainerei" 
i Wilhelmem wyjeżdża przez Passowę do Wiesel 
burga.

Filipowicz ogłosił rozkaz dzienny, zawiera
jący najwyżize uznaniu i zadowolcienie ce 
oarakie z powodu defilady 19-cj dywizji pie
choty.

D zisaj pogoda przepyszna. Wełtawa opada 
swolaa, ale statecznie.

Rjeka 4 września. Następczyni tronu Ste- 
h n ja  przynyłu z ran* do Zengg.

Praga 4 września. Najwyższy stsn wody 
był tu z r tn ł 227 ctmtr., teraz opad’ Także z 
prowincji przycLodzą już uspokajające wieści.

Rzym 4 września. Włoska łódź pabunko 
wa „Masseo Bruszo® zetknęła się werorai wie
czorem na wodach pod Porto Maurizio z fran
cuską łodzią pakunkową „Sataador®. O losie, ja 
ki spotkał „Sj. vadora“ nic nie wiadomo. W płasz
czu „Mattoa Bruzza“ okazała ę w cika dziura 
po nad lin ją wo^ną. Przy spctkauiu poniosło 
śmierć dwóch podióżnych, jeden został ra 
niony.

Abbazzia 4 września. Król serbski wra? z 
n&stęprą tronu przybył tu dzisiaj.

Wiedeń 5 wrzaśnie Według doniesień dzien
ników powódź w Austrji Górnej zrządziła w.elkio 
spustoszeli a. W Ried, Obernterg, Waitzenkir- 
chen, R.edau i Pigharting wstąpiła woda do do
mów i zalała szerukie uprawne pola zabierając 
nie zniesione do stodół płody. Mnóstwo mostów 
zerwanych, komunikacja w wielu miejscach przer
wana. Szczególniej dotknięte są miejscowości 
Schwertberg i Joscfsthal. Powódź zabrała kilka 
budynków, zniszczyła ogrody i zniosła całą staj
nię z świniami Także w Praegarieo, Freistadt, 
Gallsgroh wylewy zrządziły wielkie szkody.

Z Budziejowfc przychodzą podobne spra 
wozdaniu. Wiele domów mocno naruszonych, uli
ce nokrvte żwirem i kamieniami górskimi Kultu
ry owoccwe zniszczone, towary wartości setek ty
sięcy pod wodą

Cesara podczas wczorajszego zatrzymania 
się w Budmejowicao h zwiedził zniszczone części 
miasta, pocieszał dotkniętych klęską, ofiarował 
na rzece zaluny. h 5000 zł.

W Preszburgu porwała woda 11 okrętów, 
spoczywających na kotwicy i poniosła z sobą. 
Słyszano przeraź iwe wołania o pomoc. Kilka pa
rowców odKomenderowano w drogę za porwanym; 
okrętami, z powodu jednak, że musiały dopiero 
rozpHać ogień pod maszyny, akcja pomoomcza 
została opóźnioną Ludzie spodziewają się wiel
kiego nieszczęścia.

Msdryl 5 września. Wczoraj podczas prze
jażdżki królowej po mieście rozbiegały się konie 
u jsaiegoś powozu i uniosły go. Powóz ten ude
rzył przypadkowo n powóz, w którym jechała 
królowa regentka W y p a d ł  ten spowodował zgoła 
nieprawdziwą wieść, jakoby królowa regentka zo
stała zraniona.

Dijon 5 września. W Velars sur Guche 
wykoleiły aię i wpstdły na siebie dwa pociągi. 
Dwanaśc e o :ób  poniosło śmierć, dwanaście zaś 
ciężkie skaleczenia.

Wszelkie informacje
w zakresie bankowym zachodzące

udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 
lub pisemnie

A u gust Sehellenberg
D om  bankow y i Kantor w ym iany  

tae Lioowie 
ulica Karola Ludwika liczba 1

P r z iy je c l ia l łt  d o  L w o w n
dnia 5 września 1888.Hotel Żorża: R. hr. Wodzicki z Krakowa. 

W. br. Gostkcwska z Czerniowiee. E  Głębocki z 
2 Podole rosyjckkgc. Z. Trzecieski z Lynowit. B. 
Rauseh z NiirnW ga. F. Lerobcke z Hamburga. 
E. Gros3mann z Neuchatel.Hotel Francuski: Hr, F Szuwałów z Pe
tersburga. Hr. S. Szawałów z Petersburga. T, 
Kriger % ‘eteriburgn. W. Bogdanowie? z Wybra
ne wie' M S Koritschoaer z Wiednia. St. knto- 
noi-Tic? z Szjpowiec. F hr. Czosnowski z Woły- 
nia. B. Ujejski z Struelisk. Wł. Luezpiński z Ko
m ana. K. J Andrzejewski z Staregosioła.Hotel Eu, opejshi: M. Filo z Genowy. H. 
C*aikoi'ki z B 8briri. B. Chrząszcz z Słowity. W 
Woiodk'- w; cz z Dobrcwody. A. Sioneck. i Zadu- 
row.o, G Romer z Zabesca. B. Rozwadowski z 
Majdan.Hotê Angielslń: B. Snibniewski z Balic. 
L. Lityńcki z Żurawna. W. Czajkowski z Swirza. 
R n-izyżanowski z Kijowa. J. Sirko z Gajów sta- 
robrodztaCi.. K. Winwntak z Bu:;ka W. Wojuar- 
*ki z Gródka.

7 Hotd' Warszawski: J. Daiewafci z Brzeźan. 
J. LT. ŁiowoK. z Brzeżan. A Bugier* z Żywca. 
R. Jabłoński z Bursztjria. W. k3. Nemno- 
wicz z Rajtasowiec. L. hr. Starzyński z Podka- 
mienia.Hotd Langa: F. Kossowska z DęDowcs. 
L J*€e z Saaz J. Krauss z Mad. J. Schnoutka 
e Wiednia. L. Ssbathil z Saaz Dr. CzerlunozA- 
kiewicz z Przemyśla.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wieder dnia 5 wrześni* godz. 1. mia. 45.

Węg. kolej póła.
wsehodn. 161-50 

Wifdeńskie losy 
kom. 145-50

Akcja tytoń. 116- — 
GsJ obl.indem. 103-75 
Elbethale 196-— 
Landerbanki 243-25 
Renta zł. węg. 10P55 
Banvereiny 100'50 
Renta współ, pap.91-35 
Ruble 1-24—

Usposobienie spokojne.

Z  zbożowych targOw.

Akcje kredyt 313-25
Alpiny 45-70
Kredyty węg 306’—
Auglobanki 114-75
Uniony 216-40
Ludwiki 211-—•
Noidbabny 249-50
Lombardy 111 i—
Tramwaj 230-—
Staatsbahnv 284'—
Czerniowieckie 224*25

5 wczesnia Lwów X arnopol Pod W 3-
łoozyska

Czer-
niowoe

Pszenica
Żyto
Jęozmiei
Owies
Grooh
Wyka
Rzepa)
I nianka

6.45—7.35 
i.6)—5.30
4 ------6.—
4.5)—5.25 
4.50 10.05 
4.60 5. - 
10.5012,—

6.45—7.25
4 .4 0 -5 .-
4.------5.80
6.15—4.45 
5.50 10.— 
4.30—4,75 
10.—12 —

6-35-7.15
4.85—6.10
4.65—4.60
4.------4.65
3.10 9.— 
4.50—5.10
:o .— 11 8.1

6-50—7 . -  
4.35—4.90 
4.20—5 06 
3.30—4.—
4.40 £__
4.10—4,a  > 
10.—11.15

Konic. czar. 
Konic, biała 
Koniu, t-swed

22.—23-— 
>2.-85 -  
60.—36. -

20.—25 — 
60.—34 — 
60.—85.—

30.—.25 -  
43.—84.— 
38.-35.—

21.—26.— 
31 —35 —

M i a d e s f a n e .

“lizystiy bm 100 kilo nono bez worka.
Cotmal sa gę kilo looo Lwów rt. 24—48 nomL.alme. 
Nowy ułmue: od — do — „tr. za 50 kilogramów.

Sii 7 Z* 10-000 litr, proc. Lwów ioou 61-— do 32.-
nlłbsn 5 września. Pszenica 8 07 do 8 09 na lesiai
— — • na wiosu s r. 1889 9 05 do 09.07. Żyu
7Z’~ '  —t 118 jesień 6 16 do 6 18 na wiosu
1889 6.73 do 6.75, es 5 66 do 5.6C, na s*. 
— do — na wiosnę r. 1889 6-15 do 617 Cko
wita 18- do 18 50— 5 września Pazemos 7-6'
oo 7 69, nt wosne r. 1839 8 47 do 8 49 Żyto — — d, 

> O wica 5 32 do 6 84, na wiosnę r. 1889 68( 
do o 85. Okowita —-— do —-—. Baritn 5 września
Pszenica 185— d o  , na jeaieł? 186 75, Żyto J5Ó,—
do — ■— na jesień 167 75 Owies 130’25, d o -----------
aa jesień . Okowit* 3340 do-— , aaje ień —

Lwów Z Izby neLdlOifej 5 września 1888.
1. AJtape ec sztukę. 
bez supoEC bież%«>go pler* ŻKdaii 

oez dywideadn;
Kolo; galio. Kar, Lud, kOO U. a , t. 210 — 213 -  

,  lwow.-oser-jass. 20  ̂ %l n . s. 223 50 226 V  
Banku hip. . gsfic 200 zi. r fe„ 276 — 280 -  

s kredyt jatia 200 sl. c* r. —  —  215 _
2. Listy m  100 ałr.

Banku hyp gsllc 5 yrc w, n. 99 35 jo q  3 
6% Listy zastw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemsuiegp 36 Ist. — — ____
knur hyg. galic. 5 p rc .10 %  pr. 101 25 102 2
3snkn taajcweg« 4 % %  w, a 93 — 94 -

Tow. kirów gali0. % ,  „ »  lOi —  102 -
94 10 95 1

101 —  102 -

91 25 92 5<

% X
* 8
»  a
95 f>
9 a

Wszech nauk lekarskich

Dr. Julian Czpiański
le k a rz  cLorób w fcwngtrziiytb — sperjaliNte  

do ckorób asołądlzowych.
b. e ew-asyttent kliniki prof. Bambergeia, 

b. sekundarjusz leczniczy powszechnej wt Wiedniu, 
Ordynuje od godzi %y 9 —10 rano i od 3—5 po południu.

Ulica Jagiellońska liczb-i 7. I, piętro.

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu
dowę, wchodząca calem swem poło
żeniem w park JE. hr. Potockiego.

ZgioBzoma przy iuje adwokat Pop.el, we 
Lwowie. 2031

* ^ * U 5
Z ® * t *
« ^ » % r
» 4 /„% „  „ 94 35 95 ;
b ^*/» ■ „ 89 40 91 .

3. Listki dht&nc m  100 tir.
G. Z. kr. wł. (c 6 % ) «« /„ w l i k : w  , 6

«  e ■ n (d> 6 % )  3 ł/ * %  —  —  -’ 4  .
4, ObUgi aa 100 sir.

Indem: a&oyjne gallr. 5 pro, ir .  b 103 —  I ;4  .
Kem banku fersj. B pro. w, a. L am  100   1)1
»o*ycjk» i  r. 1878 6 prc. w. # _____ 105 '

7 i! S 4 \ %  ,  91 —  92 .
5. L o s y ,

Locy miastu Kr-.kowa . . j . 22 50 26
, Siauisłtw cirt . 3 3  35

_______M giiT  iiwih a m m
C. k . je i*  D y r e k c ja  k o le i  p u ń stw o w y c ! 

W y c ią g  % ros^ ła d u  ja z d y
waJnego od 1 czerwoa.

przybywają do Lw ow a:
1 Kodz 15 n- w nocy, z Budapesztu, Ławocznei 

btryja, Krosna, Łhyrowa, Hj siaty nu S.aniglrwowa Str-
ai . ,5' U b . 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa, ’ Strl btaniKawowa. ' *

3-godz. 20 m . popołudniu, z Suchej, Chvrowa F 
s-aiyna, S*amslawowa, btrjja. ’

7 godi . 4 ) m. wieczór, z Fusiatyna.
Wyjeżazajc se Lwowa:

- . 'A r i 11 ^  Ł™ ^ » ,  a *

* ’ • "*- 8“ * ' -  
7. godz. 5C m wieczorem do Chyrowa, Suchej, 

sistyaa ' ®" w 0̂z3r®m do S.aałtl? wowa ]



4 PRZEGLĄD z dnia 6 września 1888

Rodzina Bouverie
P O W I E Ś Ć

przoz

jVIrs. Argles.

(Ciąg dalszy).
Widok t6j kobiety zgnębionej, oniemiałej, 

budził w piersi hdy Bouyerie wrażenie ro-koszne, 
stawał się zemsty przedsmakiem. Czuł-, że jej 
nie chodzi o sic oie ale o szczęście istoty nie
winnej, przez nią ukochanej, że błaga litości nad 
skrzywdzoną, mysi zaś, iż prośba padnie na grunt 
Bkalisty, bawiła mylady, głęboką sprawiająo jej 
satysfakcję.

Ta korna postawa w najwyższym śmie
szyła ją stopniu, byłaby się z szatańską chyeho- 
tała radością, przyzwoitość wszakże kazała za
chować powagę.

—  Wiedząc co mnie tu sprowadza. —  prze
rwała wreszcie ciszę, —  przyznasz pani zape
wne, iż arcy to niemiła dla mnie sprawa.

Na ton jej zimny, wzgardliwy, miss Matu- 
rin błagalnem odparła wejrzeniem.

— Sprawa smutna i bolesna, —  cichym po
prawiła szeptem.

—  Z pani punktu widzenia, być może, —  wy
biegło szyderczo na usta mylady, która zasiada
jąc impertynencko na najbliższym fotelu, dodała 
rozwinąwszy wachlarz z szelestem : —  Jakżeż 
gbrąco! Podzwrotnikowy upał nielodwie. Nie, 
dziękuję, nie otwieraj pani okna, jedno wystar
cza ; zresztą nie będę jej długo zajmować czasu; 
przybyłam tu jedynie, aby pomówić o „smutnej® 
jak się wyrażasz sprawie. Sądzę iż najlepiej bę
dzie, gdy dojdziemy odrazu do jądra brudnej tej 
kwestji. Głęboko zakorzenione choroby gwał
townych potrzebują środków, nieprawdaż ?

Mówiła tak spokojnie, tak chłodno, jak 
gdyby tu chodziło o mody zeszłoroczne, lub uro
dzaj ryżu w Chinach.

Dotknięta do żywego, miss za całą odpo
wiedź lekko tylko skinęła ręką.

45) — Bez względu na to, —  ciągnęła lady Bou- 
verie tonem pełnym zadowolnienia z siebie, —  
czy dana rzecz wielką nawet sprawia przykrość, 
mam zwyczaj ściśle zawsze spełniać obowiązek i 
nigdy nie cofać się przed nim. Tym razem zaś, ta... 
drażliwa pogłoska więcej mi przyczyniła kłopotu, 
aniżeli wypowiedzieć mogę. Byłam nią wysoce 
dotknięta i zaniepokojona.

Odsapnęła gniewnie, i podniósłszy brwi do 
góry, przechyliła się w fotelu, oczekując widocz
nie oznak współczucia. Nie doczekawszy się ich 
od skamieniałej z boleści miss Maturin, ciągnęła 
po chwili szorstko :

—  A teraz, skoro Łistorja cała obu ram nie 
jest obcą, może zechcesz mi pani szczegóły jej 
dokładnie opowiedzieć.

—  Po co stare rozkrwawiać rany?
—  Po co ?  Bo chcę prawdę posłyszeć. Po to 

tu przybyłam, i w imię moich praw macierzyń 
skicb, żądam dokładnego wyjaśnienia zagadki, 
którą syn mój mógł zbyt drogo przypłacić. Wie- 
rzaj mi pani, iż nie mięszałabym się do szcze
gółów tak... drażliwych, do sprawy tak... podej
rzanej wartości, gdyby bezpieczeństwo Ryszarda 
nie wymagało tego. Chcę więc rzecz całą z ust 
wiarogodnych posłyszeć.

—  Alboż pułkownik Oswald nie zasługuje ua 
wiarę? —  wyszeptał miss Maturin, nie podno
sząc kornie schylonej głowy.

—  Zapewne; dla upartego jednak chłopca, 
świadectwo pani większą będzie miało wagę, — 
odparła lady Bouyerie z szyderczym uśmiechem.
—  Przypuszczam zaś, iż zauważyłaś pani jak 
przesadną życzliwością syn mój otaczał w ostat
nich czasach miss... mis... jakteź tam, —  no sio
strzenicę pani.

—  To nie była życzliwość, — przerwała p. 
Maturin zcicba.

—  O wierzaj pani, że nie przeceniam jego u- 
czuć,— popraw;ła mylady z miodowym uśmiechem,
—  i owszem Ryszard szczerze panie lubił, pomimo 
tego jednak, lękam się, iż znajomość wasza z dniem 
dzisiejszym musi się skończyć zupełnie.

Miss Maturin zadrżała, a rysy jej silniejsza 
jeszcze pokryła bladość.

—  Tak, od dz;ś dnia, — powtórzyła lady Bou
yerie z zimnym jak ostrze stali uśmiechem. —
I w tym właśnie celu odwołuję się do pomocy 
pani

—  Do mnie.
—  Rzecz prosta, —  zapewniła zwijając wach

larz z szelestom. —  Aby myśl moja spełnioną 
została, Ryszard musi uwierzyć, iż w zeznaniu 
uczynionem przez pułkownika Oswalda nie ma 
cienia fałszu, że tajemnica dotycząca pochodze
nia miss Lorne na prawdzie się op iera ; trzeba 
więc abyć pani potwierdziła świadectwo przez 
niego wydane.

Oparłszy się o poręcz fotelu, mierzyła ba- 
dawczem okiem nieszczęsną swą ofiarę. Ciemny 
rumieniec wstydu i upokorzenia, oblał szlachetne 
rysy miss Maturin, która gnąc się pod zbyt cięż
kim na siły jej brzemieniem, z kolei także na 
krzesło opadła.

ROZDZIAŁ XX.
—  Chceszże pani abym własnowolnie niewinne 

zamordowała dziecko? —  wykrzyknęła miss Ma- 
tarin głosem stłumionym, urywanym od wstrzą
sającego nią wzruszenia. — Ńie, to niepodobna!

Z piersi jej głuche wyrwało się łkauie, 
oczy gorączkowym pałały blaskiem.

— A jednak masz pani rację; zaczekaj a opo
wiem ci dzieje krzywdy, jaka ją  spotkała; jeżeli j 
chcesz, jożeli ci sumienie pozwoli, możesz z niej 
najgorszy nawet zrobić użytek. Szczęście jej nie 
zawisło dziś odemnie, ani od ciebie, zależy ono 
jedynie od niego... od syna pani. Choćby ją świat 
cały odtrącił, jeżeli Ryszard pozostanie-wiernym, 
jeżeli uczciwie danego słowa dotrzyma, dni ra
dości niezupełnie jeszcze zagasły dla Dolores!

—  Co mam przez to rozumieć? —  wykrzy
knęła gniewnie lady Bouvorie, zapomia&jąc pod 
naciskiem rozdrażnienia o przybranej roli dy
stynkcji chłodnego spokoju.

—  To co powiedziałam, —  brzmiała zcicha 
dana odpowiedź.—  I owszem, niech posłyszy ca 
łą prawdę, niech żaden szczegół nie będzie mu . 
obcy. Jeżeli zaś uzna, iż próba była zbyt wielką, 
ha... wtedy... I

Wyraz nieokreślonego bólu napiętnował 
szlachetne jej oblicze, niedokończone zaś słowa 
na ustach zamarły.

—  Gdyby jednak miał dość odwagi do ode
pchnięcia potwarczych pogłosek, gdyby potrafił 
dotrzymać wiary, o wtedy nie wszystko jeszcze 
dla nas skończone.

—  Sądzę, iż nie zrozumiałam pani dokładnie, —  
przerwała lady Bouyerie z karcącym dumy wy
razem. —  Jeżeli jednak przypuszczasz, że syn 
mój byłby zdolnym do dobrowolnego połączenia 
się z osobą bez nazwiska i opinji, ze wstydem i 
sromotą, muszę uprzedzić, iż mylisz się srodze. 
Tego rodzaju rachuba zawieść by panią mogła, 
radzę też, abyś się nie upajała nadziejami, któ
rych żadna moc ziemska spełnić me będzie wstanie.

—  Być może, —  odparła miss Maturin z za
dumą, —  a jednak głos jakiś wewnętrzny każe 
mi ufać w honor i uczciwość Ryszarda. Och, bo 
wierzaj pani, iż smutne dzieje jakie ci opowiem, 
mogłyby kamienne nawet wzruszyć serce, musia
łyby natchnąć je współczuciem dla nieszczęśli
wego dziecka, które samo jedno przeżyło burzę 
namiętności, po to jedynie, aby walczyć z brze
mieniem wstydu, jakie jej rzucono w spuściźuie. 
Nie f-ądź pani jednak, że błagam o litość twą, 
nie! Objaśniam fakta, a ty powtórz je synowi, i 
pozwól aby ostateczny sąd powziął, aby rozstrzy
gnął, czy miłość jego będzie dość silną do Bta- 
wienia czoła niesprawiedliwym świata wyrokom!

Lady Bouyerie za całą odpowiedź odtrąciła 
wachlarz tak, iż upadł z łoskotem, zaoisnąwszy 
zaś ręce, rzuciła wyniośle:

—  Zechciej pani przystąpić dorzeczy. Czekam 
na szczegóły.

—  Przed dziewiętnastu laty, da wioski w któ
rej mieszkałam wraz z siostrą, przybył młody 
człowiek, podający się za artystę. Rysunki jego 
i akwarele zwracały w rzeczy samej uwagę, pię
kna zaś, choć zniewieśriała powierzchowność i 
wdzięk w obejściu, ujmowały każdego.

Zwyciężona wzruszeniem wspomnień dawnych, 
miss Maturm zatrzymała się na chwilę.

—  Człowiek ten, istnym był demonem, — wy-

buchnęła z namiętnym bólem, jak gdyby słowo 
każde śmiertelną rozkrwawi&ło ranę.

—  O proszę, uspokój się pani, — prosiła lady 
Bouverie z godnością kobiety dobrze wychowa
nej, w której pozór „sceny® nawet wstręt budzi.— 
Wierzę ża wszystko to było, — hm, —  okropne, 
ale pocóż się unosić? Równowaga jest głównym 
życia warunkiem.

— Nazywał się Jakób Belton, —  ciągnęła miss 
Maturin, nie zwracając najmniejszej na jej słowa 
uwagi.

—  Jaaób Balton, — powtórzyła mylady z na
mysłem, jak gdyby usiłowała przypomnieć coś 
sobie. - -  Jakób Belton; dziwna rzecz, imię to 
nie jest mi obce. Wytłómacz mi jednak droga 
miss Maturin, dlaczego nie nazywał się Lorne, 
skoro siostrzenica twoja uważała za słuszne ta 
kie przyjąć miano? Po co ta gmatwanina?

—  Och, gdyby to w mojej mocy leżało, chcia
łabym imię jego wymazać na zawsze z ksiąg 
świata! — wybucbnęła miss Maturin namiętnie.— 
Nazwanie jej tern samem mianem, świętokradz
twem byroby mi się wydało.

Lady Bonvsrie rozśmiała się szyderczo.
—  Gdy przybył, — ciągnęła miss Maturin za

patrzona znów apatycznie w barwny deseń dy
wanu, —  i za pośrednictwem proboszcza poznał 
się z nami, siostra moja, która niezmiernie lubi
ła malarstwo, zaczęła mu pewne okazywać wzglę
dy, zezwalając na coraz zażylsze zacieśnianie się 
stosunków, które pod pozorem przyjaźni głębsze 
kryły uczucie. Była młodziutkiem, niewinnem 
dziewczęciem, dzieckiem prawie. Nic też dziwne
go, iż przebiegły szatan odniósł nad nią zwycięz- 
two. Kim był w rzeczywistości, jak się nazywał, 
to do dziś dnia niezbadana d!a mnie zagadka, 
wiem tylko, iż nigdy kusiciel pod ponętniejszą nie 
krył się powierzchownością. Zresztą, w tymże 
czasie nastąpiła nieprzewidziana a zgubna dla 
cas rozłąaa.

(C. d. n.)

I i K L s e i r s t t ^  m iejscowe dla „Przeglądu" przyjmuje Ł  Korzeniowski, specjalny inserent „Pizeglądu", i także Centralne Sidro ogłoszeń —  Lwdw, Kopernika 11.
OGŁOSZENIA przyjmuje za opłatą 10 Ci. od wierna petitowego za pierwszy raz, a 5  ot. za każdy raz naitępny. NADESŁANE w oenie 3 0  ot. od wiersz?
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KOŁDRY szyte
z w e łn ia n y  c l i  i j e d w a b n y c h  m a te ry j.

w ł o s i e n n e ,  E O C Y K I  n a  
ł ó ż k a ,  K A P Y  i  S E R W E 

T Y  w e ł n i a n n e

poleca

w największym wyborze, po cenach 
najniższych

handel
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Bracia Langner
2164 a.

Liców ulica Halicka liczba 16. 
polecają najtaniej :

w ©  L w o w i e ,

p o d  „ Z ło t y m  L w e m . “
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Bieliznę męską K ufry B i e l i z n ę
Krawatki i wszelkie przybory do 

podróży.
systemu Dr. Jagera.

Rękawiczki Brzytwy
Przybory do szer
mierki (własnego wy

Szelki s zw a jca rs k ie  i a n g ie l  robu).

Parasole sk ie . T o r b y
Kalosze Przybory toaletowe. dla posłańców poczto •

Laski Mydła, perfumerię. wjeh.
• 1

Spinki Wodę kolunską. 03 03
W N c* 

g  > <s o  Ti

Pularesy K a rty  do gry, s g B fc Sa) 5  Z  *  oCJ * r-m TL G,
U ark i, S z t o u y , W & £  Z.-Tytonierki K asetk i, Sl/achy. N a

oooooooooooooooooooo

• ■ M e o e e e e e e e e e e o e e t  x i 3 * * e a o e e e e D e e e e e « i  < 
Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 

i Fabryka tlepszeaycli tektur ogniotrwałych do krycia dachów
S z e l i g r i - Ł y s z l c l a - w - l c z a ,  in ż y n ie r a

tcc L W O W IE , ulica Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina.
Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wohodząoe. Osusza asfaltem, jako jedynym 

znanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocono ściany w mieszkaniach, asfaltuje tundamsnta flo- 
a zabezpieczeni* murów od wfilgooi.

F a b r y k a  p o le ca :
ie gatunki ulepszonyoh Taktur ognlctrwałyoh do krycia dachów, płyty Izolacyjna (izolirplsty), Lak 
konserwacji tektur, smolę destylowaną angielską TERRA-COTTĘ z najpierwszyoh fabryk. Boboty aafal- 
daohów, wykonywa się przez majstrów specjalistów umyślnie z zagranicy sprowadzouyoh, udzielając 

długoletnią gwaranoję. Metr. kwadr, pokryoia daohu tekturą wraz z pomalowaniem lakiem  
la lte w i

środkiem 
mów dl

krycie

rym 50 cen tów .
Zamówienia na rotioty w Krakowie przyjmuje J óze f Z a p la ia l s k i  Eyuek główny. 2C39 41—?

Ooin i i lvi na żądani© darmo. 
@ • 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 #
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Odznaczony uznaniem i poleceniem krakowskiego Towarzystwa lekarskiego, nagrodzony m edalem  /.usługi
na Wystawie hygieniczno-lekarskiej we Lwowie w r. 1883.
5. W olań skiego mag. farm, najlepszy środek leczniczy! wzm acniają  

“■ cy w chorobach piersiowych, -mchotach, niedokrewno^ci, bladnczce,
hemoroidach, w katarach żołądkowych, kiszkow ych, wszelkich  

™  chorobach organów traw ienia przeci# obstrukcjom , w czasie rekonw a
lescencji po ciężkich długotrwałych i wyniszczających organizm chorocaah, wzbudza 
apetyt, ułatwia traw ienie. G rzybki K .  lirowe c iem (sporządzania Kefiru 

w domu) sprow.-dzam wprost z Kaukazu i sprzedaję pod gwarancją za dobroć,tychże. —- Prospekt wyt-yla się gratis i 
franco Pierw i z y  ltankazkl Z ak ład  K efirow y JIra » .  W  U Ł A Ń S K IE G O , Lwów, Tea ralna 4. na- 

2 65 przeciw głownego od»?aouu. 3 ?

%*» r.-

Świeży transport.

Oryginalny pszenicę banaitp ńs siewu
sprzedaje na rzecz swoich członków w miarę zapa

sów z niezwłoczną dostawą

B ank rolniczy
we Lwowie.

H H H i !

p i a c o w m  i s k u b  G O T O w ici ma i p c i  *
p n y  plaou Halickimi L. 13.

Nluiejszem mam zaszczyt zawiadomić Szauowuą P. T. Publiczność, iż

na sezon jesienny i zimowy zaopatrzyłem magazyn mój
w doborowe sukna i m atole wełniane, w zakres sukien mę
skich wchodzące, nadmieniając, iż Szan. PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jakowi pojedyncze suknie po takich cenach 
otrzymać, jak w każdym magazynie izraelickim, a nadto faBon 
zawtze najmodniejszy, zaś wykonanie sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za względy, któ

rych przez Ul i O istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
że mię i nadal takowym łaskawie zaszozycaó raczy.

Z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI,
_  1890 2 —24 Plao Halicki, L. 13.

Nowo 
założony

Skład papieru

F, N iża ło w sk ieg o
we Lwowie 

udoa Akademicka iiozba 2, (Hctel Żorża) 
poleoa :

Papiery wszelkiego rodząju, k 'perty, i ióra, ołówki, 
zaszjty, atrament, farby, tusze, reisaeigi, rysownice, trójką
ty linje bloki, wzory do malowauia i rysowania, ramy do 

2153 2— 10 obrazow
ALBUMY do fotografij i PAMIĘTNIKI

wnajgustuwnifcjKzych okrawach,

BILETY wizytowe
TU TK I i papierki cygaretowe,
W odękuloń ską, perfumy, mydła, 

oraz wb ze.kie artykuły w zakreB 
handiu tegoż wchodzące.

„Czy cnoty nauczyć się maina?‘
Na czem polega cnota? Dlaczego mężowie 
znakomici nie mogli nauczyć synów b,. jo t  
tego, ozem sami sę  odznaczali? Na tt 
pytania odpow aJa Platoński dialog „Mo 
aoa“ w tłómaczeniu polekiem wyilanj 
w Stanisławowie, przez pryf. p, Swider
skiego, gdzn jest do nabycia egzem, z a 
t złr. z przesyłką. Czysty docfcói ua rzec 
2128 warsztatu szkoły prr,.myślowej, 13-61

Zlecenia z prowincji 
uskuteczuia się 

odwromą 
pocztą,

Ważne
dla w łaścicieli ziemskich.

Wszelkie pomiary i podziały grun
tów, wytyczisie granic, odgraniczenia 
w sprawach spornych, wymierzanie ,i 
sprawdzanie pr estrzeni sprzedać się ma
jących lasów w ca l ści lub w części we 
dle drzewostmu na morgi, sporządzanie 
map uwierzyteluiooych dla tabuli, jakoteż 
nap paicelacyjnych w celu podniesmnia 
stanu ekonomicznego uskutecznia:
Pieiwsze biuro c. k. autoryzowanego

geometry

W E  L W O W IE ,
ulica Zygmuntowska liczba 17. I. pię‘ ro.

2176 1 - 2

Anonse PP. Abonentów.
Które każdy abonent m a p r i* . 
anlej umieazozaó b e z p ł a t n i e  
w  objętości 12 wierszy mie- 

aiąoznie..

Dwóoh lub trzech uozni przyjmie pe 
sionowany oficer, przyrzekając ojcowsl 
opiekę i troskliwe wychowanie. Bliżsi 
wiadomość n p. Stachiewioza we Lwowi 
plao Mariacki

S V  ■** &

-  ■’ „■ - W V

Kantor wymiany

poleca w najlepszym sat»nku fabryka 
ulioa J łbłonowskioh 1. 9. we Lwowie.

Utrzymuje też na składzie

Dzwonki elektryczne i gromochrony
2186 6— 10

żonaty, rutynowany, który kie
rował przez dłuższy czas wię
kszym zakładem, p o s z u k u j e  
m i e j s c a  od Igo października 
lub listopada. Pod adresem 

M. A. poczta Miejsce
2170 2 - 4

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu i krawieczyzny damskiej, 
wełny, bawełny, niei do robót drutowych, włóczki, harasu, 
fdozeli, sznelki, paciorek, haftów na kauwie, atłasie i aksa
micie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, wy
pustek, wstawek, szlarek i koronek, mydeł, peifam, grze

bieni, szczotek, pularesów, woreczków, sakiewek, 
Instrumentów muzycznych,

harmonik, skrzypiec, gitar, eyter, beropbonów. strun znako
mitych i przyborów do reperacji

F O R T E P I A N Ó  W
w handlu pod firmą:

-A .. S E D L A K
we Lwowir p rzy  ulicy Sobieskiego liczba 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.
2169 1—6

o. uprz.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

ws z y s t k i e  ef ekt a i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

S°|„ L IS T A  liipoleczne«
jakoteż

5 J,o [ i r e m i o w u n e  Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXV III 
N. 93) i najw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja łt' 'r
kantorze do nabycia.

są w tym
1734

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 

i M prowizji. f f

» K 8 K « * « K » K * X f l ! * K X * X K * X X * K * t t

y W A G A Z Y N

sało.ony 1886 r. w Krak wie ulica 
Grodzka liczba 13.

poleca:

Sktad kom isow j Płótna,
Bielizny stołowej, Chustek 
itp. ze słynnych fabryk Lan- 
gerowskich po cenach fa

brycznych.

Barchany angielskie,
S z y r t i n g i  b i a ł e  na bie
liznę i pościel, mianowicie wy
próbowany gatunek „Excellent“ 
metr 38 cnt. sztuka z 38— 39 

metr. złr. 14.
2177 i—?

ilety wl*y2owe, zaprosze
nia, karty zaręczynowe, 
karty ślubne, dypioniŁ  

powinszowania, plany, m»PJ> 
etykiety, druki potrzebne dla 
p. adwokatów i notarjn»*ow  

i. t. p. 
wykonuje po niskich cena oh

znj
Antoniego 1’ rzyszlaka

WE LWOWIE, 
pod 1. 9. przy ulicy Kopernika.

2152 3 - 3

Poszukuję dzierżawy

A P T E K I
z obrotem brutta 4  do 12.000 zł.
Listy adresować proszę d a iministracji 

„Przeglądu" pod lit. W. U. 2175 1 10

Potrzebu ę zarządozyni domu do małego 
ispodarstwa, składającego Bię z cgrodu 

morgowego i kilku sztuk bydła. 4 roszę 
odrazu wysokość wynagrodzenia podać. 
Sb. Tom. Juszczakiewioz, pleban rz. kat. 
Louisenthal p. Poiorytta

Buochalter korespondent, władający ję 
zykiem . polskim, niemieokim i fraiouakim, 
rutynowany, z kilkuletnią praktyką i 
chlubnemi świadectwami, poszukuje u* 
mieszczenia. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
tnuje pod lit. B. S. poste restante Ra* 
dymno.

Pomie.zkania Przy uucy Krasi jkicn 
pod Nr. 12 są do wyna’ęcia na parterze 
i  pokoje, alkowa i kuchnia — oraz na 
2gim piętrze 7 lub 6 pokoi z kuohnią i 
spiżarką. Oba ponńeBzkauia od Igo paź
dziernika za umiarkowany czynsz. Osobne 
strychy i piwnice _________

Najłatwiejszym sposobem n- uczenia się 
po niemiecku jest metoda Berlica pole
gająca na tero, że uczeń w pierwszej go
dzinie nauki rozmawia i odpowiada na 
pytania po niemiecku. Podług tej metody 
ułożone ćwiczenia dostać można w Sta
nisławowie, w księgarni p. Doboszyńskis-
go egz. 65 ct. z przesyłką. _______

B iuro kom isow e W ereszczyń- 
skiego ot oa Krakowska 1. Ib poleca 
uzdolnionych nauozycieli i nauczycielki, 
guwernantki, bony francuskie, Niemki 
szczególniej między wielu innymi osobę 
starszą z Instytutu warszawskiego wydo
skonaloną w muzyce i wszelkich przed
miotach szkolnych z konwersacją fran
cuską ; również uzdolnionych egzgorzel* 
ników, maszynistów, oficjalistów pry- 
watnyoh i wszelką służbę doborową.

Dla 
wieś m 
idresei

Bona Niemka, morał a otrzyma zaraz 
imie8zozenie — znająae krawieczyznę ma* 
ą pierwszeństwo Zgłos.ć się do Szau. 

administracji „Przeglądu."

Jeden lub dwóch studentów znajdzie 
bardzo wygodne umitssozenie i rodzi- 
ne.ską opiekę w domu obywatelskim, 
ffiżeza wiadomość w administracji „Prze* 
glądu."

pianino i fortepian w bardzo dobrym 
jtame do sprzedania p-zy ulicy Zimoro- 
wicza L. 10. II. piętro.

Kawaler młody, zajmujący stałą posadę, 
rocznym dochodem 160U zł. ma zamiar, 

wstąpić w związek małżeński z ^anną lub 
wdówką. Jako warunki kładą się . 1. uj
mująca powierzchowność i 2. wiek niżej 
25 lat. Osoby interesowane raczą nade
słać list z fotografią pod adresem: R. A. 
K. poste restante Śkałat. Za dyskrecję 
ręczy się słowem honoru.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M asłow hlkl Papier 2 fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z  drukarni nar. W. Manieokie|o. — Zarządzoa. Walenty Hodak


